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Niezwykła burza w parlamencie angielskim 


Posiedzenie na którem omawiano nową ustawę o zasiłkach dla 
bezrobotnych trwało 36 godzin bez przerwy 


Posłowie robotniczy Śpiewali chórem „Czerwony sztandar“ 


ROZPOCZĘLI ŚPIEWAĆ „CZERWO: 
NY SZTANDAR“. 

Większość rządowa, złożona — -jak 
wiadomo — z przedstawicieli przemy- 
słu i wielkiego handlu, obserwowała w 
milczeniu przejawy, temperamentu opo- 
zycii. 

Poraz pierwszy w historji Anglii 
rozległ się Śpiew „Czerwonego  sztan- 
daru” w parlamencie. 


Przedmiotem dyskusji, która wywo-| którego nazwano „małym szczurem”. 
Po wydaleniu trzech posłów Labour 

Party, powstał nieopisany chałas i tu- 

„mulf, tak że przewodniczący untsiał 

ostra przerwać obrady. 

która! _ Wreszcie „Labour Party* postawiła 


Londyn, 24 lipca. 
„Posiedzenie Izby Gmin, które trwa-|łała taką burzę, była nowa ustawa oj 
ło bez przerwy przez półtory doeby|zasiłkach dla bezrobotnych i ustawa 
miało o zwalczaniu bezrobocia. 
PRZEBIEG NIEZWYKLE BURZLIWY| Posłowie. robotniczy 2odijęli 
i zakończyło się dopiero wczoraj o 1-ej;opozycię przeciwko tei ustawie, 
w nocy. Było to najdłuższe posiedzenie! nie uwzględnia wszystkich wiiosek o odrzucenie nowych przepi- 
parlamentu angielskiegó od 55-iu lat] POSTULATÓW BEZROBOTNYCH  |sów o bezrobociu. Wauiosek ten został 
posiedzenie, które trwało dłużej niż 36|Szczególńie ostro atakowany był mii oddalony. Wówczas wszyscy posłowie 
godzin, miało miejsce w r. 1885-ym. Fe spraw wewnetrznych, John Simon! GA wstali z miejsc À 


Hiszpania w ogniu wojny domowe 


Wojska rządowe zdobyły San-Sebastjan. — Dalsze klęski powo: 


„ców. — Robotnicy organizują oddziały wojskowe 


: Paryż, 24 lipca, 
PAT) Agencja Havasa donosi, że 
miasto San Sebastjan zostało odebrane 
powślafńicom przez wojsko wierne ' rzą- 
dowi. 
Dworzec kolejowy został spalony. 
eni aonig jeszcze kilka ognisk 


"PPDo Madrytu przybyły oddziały ro- 
botnicze z Walencji na 100 samocho- 
dach ciężarowych, defilując przez ulice 
miasta wśród entuzjastycznych okrzy- 
ków zgromadzonych na ulicach tłumów. 
Oddziały zatrzymały się, poczem odje- 


chały do koszar. 
* Barcelona, 24 lipca. 
PAT) Gen. Sandino no czele 3 eskadr 
samolotów udał się w kierunku Sara- 


dry 
ZBOMBARDOWAŁY ODDZIAŁY PO- 
WSTAŃCZE, 
przyczem zniszczońo 2 samoloty po- 


wstańiców, 


Barcelona, 24 lipca. 
(PAT) Ze strony rządu katalońskiego 
oświadczono dziennikarzom, że sytuacja 
w Andaluzji poprawia się z każdą chwi- 
lą. Opór powstańców w Sewilli słab- 


nie, 


Waszyngton, 24 lipca. 
(PAT) Krążownik „Oklahoma* znaj- 


duie sie w drodze do Balbao, gdzie ju tro 


Goebels nie przybedzie 
do Gdańska 


W ostatniej chwili odwołał 
swój przyjazd 
-< (Gdańsk, 24 lipca. 
Przed dwoma dniami donosiliśiny o 
zamiarze przybycia min, Goebbelsa z 0- 
kazji wystawienia opery „Parsiłal w 
Operze Leśnej w Sopotach do Gdańska. 
Jak się dowiadujemy, min. Goebbels, 
który specjalnie zamówił dla 
apartamenty w Casiho Hotel w Sapotach 
dzisiaj nasle odwołał swój przyjazd te- 
legraficznie, 


Gdańsk, 24 lipca. 
Z terenu Rzeszy niemieckiej sumeto] 
dużo gdańskich obywateli. którzy wyka 
zywali tendencję opozycyjną, In 


siebie Ziono w stanie groźnym i nieprzytom- 
| nym w iego pokoju. 


zabierze na pokład amerykańskie kobie+ | ( 
ty i dzieci, 


Gibraltaru na motorówce i złożył 


w] 
Ambasada St. Zjedn. w Mad | imieniu gen. Franco wobec sdboradńóna 


Gibralta, 24 kar. 
(Pat) Dwie bomby rzucone z samo- 


rycie donosi, że stolica zaopatrzona jest į brytyjskiego wyrazy ubolewania: spowo- lotów hiszpańskich, bombardujących ilo 


w żywność na przeciąć tygodnia, 
Gibraltar, 24 lipca. | 
(PAT) Generał Kindelin przybył do 


du bombardowania okrętów angielskich 
przez lotników WO powstańczych hisz 
pańskich. 


| tę rządową 


upadły w pobliżu statku 
włoskiego „Felici% 


Sojusz wojskowy państw skandynawskich 


Szwecja, Danja i Norwegja zawierają pakt obronny 


SZTOKHOLM, 24 lipca. 
Od kilku miesięcy już jest publiczną 
tajemnicą, że trzy państwa skandynaw- 
skie: Szwecja, Danja i Norwegja, przy 
współudziale Finlandji, dążą do ścisłej 
współpracy nietylko w dziedzinie gospo | 
darczej, ale także i militarnej, Obecna 


sytuacja polityczna skłoniła państwa te 
do prób organizowania bloku północne- 
go, któryby miał na celu bezwzględną 
obronę neutralności. 

Prace przygotowawcze doprowadzi- 
ły już do konkretnych wyników tak, że 
niebawem dojdzie do podpisania aliansu 


Scisłe spółdziałanie Francji i Anglii 


W Londynie odbywa się konferencja „trzech mocarstw* 


Londyn, 24 lipca. 

(PAT) Komunikat konferencji trzech 
mocarstw przyjęty został przez prasę 
angielską wszystkich odcieni z najwięk- 
szą życzliwóścią. Dzienniki podkreślają 
doskonałe przygotowanie wczorajszej 
konferencji, która zdaniem prasy an- 
gielskiej ujawniła silniej niż kiedykol- 

wiek harmonję poglądów między Fran- 
cją a W. Brytanją. Dzienniki korzyst- 


nie oceniają ostrożne sformułowanie 
komunikatu i zaznaczają, że zasada rów 
ności Niemiec była tak przestrzegana, 
że tym razem Niemcy nie będą mogły 
mieć żadnych zastrzeżeń. Prasa angiel- 
ska nawołuje kanclerza Hitlera do oka- 
zania swej dobrej woli i przystąpienia 
bez zwłoki do próby zapewnienia Eu- 
ropie pokoju. 


Samobójstwo studenta uniwersytetu 


Wystzatom z rewolwern odebrał sobie życie 


Łódź, 24 lipca. | 


(gr) — Wczóraj w mieszkaniu włas- 
nem przy ul. Pabianickiej 58 odebrał so- 
bie życie wystrzałem z rewolweru, 267 
letni Jan Frankowski. Desperata znale- 


Zaalarmowano pogotowie miejskie. ! 
Dyżurny lekarz przewiózł Frankowskie; 
¡g0 do Szpitala ewangelickiego. Podda- 
no go operacii wyjęcia kuli, która prze- 
szyła skroń i utknęła w głowie: Nie uda” 


Ś. p. Frankowski, student Uniwersy- 
tetu a pracował ostatnio 
w charakterze biuralisty w wytwórni 
wyrobów wędliniarskich Stamirowskie- 
go. Przyczyna samobójstwa nie została 
narazie ustalona. Przy denacie znale” 
ziono kartkę, na której widniało tylko 
kilka słów: „Wystrzałem rewolweru 
kończy się moie życie“. Dalsze docho- 
dzenie w toku. Dzisiaj zostaną wydane 
zwłoki rodzinie, która zajmie się pogrze” 
bem, 


ło się jednak utrzymać go przy życiu. t 


| wojskowego, W związku z ostatnią wi- 
zytą marynarki szwedzkiej w Osło i in- 
| aych portach norweskich ustaliły admi- 
lralicjie norweska i szwedzka ścisłe pla- 
ny współpracy. Także polityczna wi- 
zyta norweskiego następcy tronu w Fin- 
landji miała na celu omówienie współ- 
pracy militarnej, a również wizytę króla 
Gustawa w Finlandji komentowano w 
tym kierunku, przyczem wizyta miała 
doprowadzić do uzgodnienia pogladów 
odnośnie do zawarcia nowej konwencji 
o wyspach Alandzkich, które mają być 
wspólnemi siłami ufortyłikowane, 
Alians wojskowy tych państw ogra- 
nicza się nietylko do iloty, ale również 
przewiduje ścisłą współpracę wojsk lą- 
dowych, w szczególności artylerji nad- 
brzeżnej Oraz sił lotniczych. Specjalny 
skandynawski pakt lotniczy będzie czę- 
ścią składową sojuszy wojskowego. 
UDZIE CZY ZER ZZEĄ TWE WP ZE AE CET 
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150 milionów 
na budowę samolotów we Francji 
Paryż, 24 lipca. 
(PAT) Rząd opracował plan odno- 
wienia i ulepszenia lotnictwa francu- 
skiego. Na cel ten projekt rządowy 
przeznacza kredyt w sumie 150 miljo- 
nów fr. do dyspozycji min. lotnictwa. 


Tokio, 24 lipca. 

„ (PAT). Wczoraj wieczorem nastą- 
pił wybuch wulkanu Asaka położonego 
jw, odległości 200 klm. na północny za- 
chód od Tokio. 

Rozmiary szkód wyrządzonych przez 
Be nie są dotychczas znane. * 


Na straży bezpieczeństwa władcy W. Brytanii 
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EXITRESI 


Silne poruszenie w całym kraju po straceniu matki pięciorga dzieci. — Niezwykła 
demonstracja przeciw karze śmierci 


Szereg zamaskowanych tajnych drzwi 
można otworzyć również za  naciśnię- 
ciem guziczka. Wszystkie obrazy w 
| pinecie króla — to zamaskowanę wi 

ty obserwacyjne, za któremi ukrywają 


ra Tuż po udaremnieniu zamachu najmniejsze poruszenie wśród tłumu. | 

na óla angielskiego rozpowszechniła Podczas pochodów i jazdy auto króla 

się pogłoska, że zamachowiec Jerome | jest otoczone kordonem konnej policji, | 

Bannigan w ten sposób protestował | przez który jest bardzo trudno się prze- 

ptzeciwko karze śmierci, W iązku | "wać, 

z tem wypłynęła znów sprawa Karoliny Tak samo skrupujatną ochroną ota-; się uzbrojeni policjanci, ani na chwilę 

Bryan, matki pięciorga dzieci, która z0-|czą się gabinet króla w pałacu Św, Ja- nie spuszczający z Oka pracującego przy 

stała stracona w dn, 15 lipca, a więc naj kóba, Do apartamentu tego wejść mo- biurku monarchy. 

dwa dni przed zamachem. śą tylko ludzie, znający tajemnicę me-| Tak doskonale zorganizowana ochro- 
Egzekucja Karoliny Bryan była drugą | chanizmu, otwierającego i zamykającego | na osoby królewskiej będzie jeszcze o- 

skolei w ciągu ostatniego roku. Kobieta! drzwi, becnie wydatnie wzmocniona. 

ta była oskarżona o zatrucie swego mę- 

ża arszenikiem, nabytym w składzie ap- 


tecznym, Sama Karolina Bryan do o- 
statniej chwili wypierała się winy i na- 
wet w chwili, gdy na szyi swej a 
pętlę, oświadczyła więziennemu duchow 
Para że jest bwa n pe 

tracenie matki pięciorga dzieci wy- 
wołało w ye 
nie. Nawet pisma, goniące za sensacją, 
umieściły opis egzekucji na niewidocz- 
nem miejscu, : 

Na chwilę przedtem, zanim zawisła 
na szubienicy, Karolina Bryan myślała 
o swych dzieciach i, wręczyła przedsta- 
wiciełom władzy cały swój majątek, wy- 
noszący 5 szylinśów i 8 pensów, "do 
równego podziału między dziećmi, 

Opinja publiczna była tak podnieco- 
na, że egzekucję wykonano o godzinę 
wcześniej, aniżeli 
rzano, 
nawet powiedzieć: 


„Zmuszeni jesteśmy wykonać egze- podróżach przez Atlantyk. 


kucję wcześniej, ponieważ obawiamy się 
ekscesów ze strony tłumu“, 


Mimo rannej pory i zmienionej godzi- nie zakończyły się katastrofą „Hinden- 
Spowo- burga, 


ny, ekscesy odbyły się jednak, 
dowała je pani van der Elst, bogata An- 
gielka, iina społecznica i suiraży- 
stka, FEneigiczna dama, prowadząca 
walkę z karą śmierci, z impetem wj 
chała swem autem i przerwała grubą 
linę, odgradzającą publiczność od przej- 
ścia do więzienia, w którem wykonana 
była egzekucja. Policjant zaprezento- 
'wał jej doraźny mandat karny na 5 fun- 
tów. Płacąc karę, pani van der Elst, 
dla zadokumentowania swej pogardy dla 
władz, rzuciła obok drugi zgnieciony 
banknot 5 - funtowy. 

1 W związku z zamachem osobista 
ochrona króla została silnie wzmoc- 
niona. Dla ochrony osoby króla Anglii 
istnieje specjalna policja, składająca się 
z rosłych i silnych policjantów. Pod- 
czas pochodu stoją oni jeden obok dru- 
giego, zwwóceni twarzami do pochodu, 
zaś w odstępach 10-iu kroków, odwró: 
ceni tyłem do pochodu, stoją wybrani 
najwyżsi policjanci, którzy obserwują 


Zeby gwiazdy filmowej 
' pod ochroną detektywa... 


(z) Grace Ridger, młoda adeptka fil- 
mu w Hollywood, mubezpieczyła swe 
piękne uzębienie w angielskiem towa- 
rzystwie „Lloyd* na imponulącą sumę 
35.000 funtów szterl. Nic dziwnego więc, 
że towarzystwo w trosce o objekt ase- 
kuracyjny, wysłało do Hollywood swe» 
go agenta, którego zadanie polega na 
baczeniu, ażeby zęby artystki pozostały 
w całości. 

Skoro tylko Gtace Ridzer zajmuje 
miejsce przy kierownicy, detektyw za- 
siada obok niej i miss Grace jest obo- 
wiązana tempo jazdy stosować do wska- 
zówek swego nieodłącznego towarzy- 
sza. i 
p — — —4 


Londyn — Paryż — Lyon — Marsylia 
kursować będą olbrzymie samoloty, 
obliczone na 40 pdsażerów i 4 osoby za- 
togi. 


W kołach lotniczych twierdzą, 


„początkowo  zamie- |tw takim tonie, że komendant stetowca 
Prasa podaje, że skazanej miano postanowil na przyszłość całkowicie 


wje-., 


a nn AE 


owe oibrzymy napowietrzne 


na linji Londyn — Marsylja 


(z) W najbliższym czasie na linii dziej wzrastający ruch pasażerski po= 


4 


? 


że dżowy i dwa saloniki towarzyskie. 


kursujące dotąd angielskie samóloty ty-; | à t 
pu „Złoty Clipper“ w dalszym ciągu od-| stemu Gnom o sile 800 koni wzgl. moto- aktoreczkę, którei babka i przodkowie 


powiadają wszelkim wymaganiom tech-iry „Hispano Suiza* o sile 690 koni, 
niki nowoczesnej, jednakże coraz bąr-l-  —— 


Dlaczego „Hindenburg“ omija Angiję 


Sterowiec niemiecki omal 


nie spowodował katastrofy 


nad lotniskiem angiełskiem ` 


(z) Sterowiec niemiecki „Hinden- 


Anglji przygnębiające wraże-| burg“, który wraca z Południowej Ame- 


ryki do Europy, nie będzie już przelaty- 
wał nad terytorium angielskiem. 

Nastąpiło to naskutek interwencji 
brytyjskich władz lotniczych, które u- 
przedziły komendanta „Hindenburga“, 
że zezwolenie na przelot nad teryto- 
rium W. Brytanii będzie udzielone tylko 
w tym wypadku, jeśli zawczasu wskaże 
dokładny czas swego przelotu nad lot- 
niskami. 

Uprzedzenie to zostało zredagowane 


Mianowicie w czasie ostatniego rejsu 
do Europy, „Hindenburg“  przelatywał 
nad pewnem dużem lotniskiem. W tym 
czasie grupa wojskowych lotników do- 
konywała lotów ćwiczebnych na samo- 
locie, dostosowanym do t. zw. „ślepego 
ruchu“: pilot, siedzący w zamkniętej ka- 
bince, nie widzi ani ziemi, ani horyzon- 
tu, i kieruje się wyłącznie wskazówka- 
mi kompasu, przyborów  mierniczych, 
radja itp. f ' 

Nagle we mgle przed pilotem „ślepe- 
go" aparatu wyrosła gigantyczna masa: 
był to „Hindenburg“, którego w tej oko- 


licy nikt się w owym czasie nie spodzie- 
wał. Angielski lotnik zdążył szarpnąć 
samolot wdół i przeleciał pod sterow- 
Na ostry ton ostrzeżenia angielskie- |cem, omal nie zawadziwszy o gondolę. 
go złożyły się okoliczności, które omal! Jeszcze kilka metrów — i katastrofa 
e oyobacać byłaby nieunikniona. 


zrezygnować z lotu nad Anglią w swych 


Marlena Dietrich „przemycła' swą córkę... 
aby uchronić dziecko przed porwaniem Kiddnaperów 


(z) Znakomita artystka filmowa | napperzy nie przeszkodzili wyjazdowi 
Marlena Dietrich, w towarzystwie 2-chiartystki i nie uprowadzili jej córki, 
pokojowych i l1-letniej córeczki Marji dziewczynka została przemycona na sta 
opuściła Nowy Jork na pokładzie statku fek w największej tajemnicy. 
„Normandja”. > Żegnając dziennikarzy nowojorskich, 
Mimo, że w czasie przejazdu sławny ; Marlena Dietrich oświadczyła, iż cieszy 
„wamp* ubrany był bardziej niż skrom-, się bardzo, że zobaczy się ze swym mę- 
nie, wiezie on ze sobą 20 kufrów i 29 wa- |żem, reżyserem Rudolfem  Sieberem, 
lizek, zawierających jej suknie, futra i;mieszkającym stale w Paryżu. A 
obuwie. , Jednym z najważniejszych planów 
Artystka zamierza spędzić swój ur-|na przyszłość jest umieszczenie Marji w 
lop we Francii i Anglii. Prawdopodob- |jednym z eleganckich internatów dla 
nie wyzyska też swój pobyt w Europie | dziewcząt w Londynie. 
na nakręcenie jednego lub dwuch filmów ' Marlena Dietrich pragnie w ten spo- 
w Londynie, skąd otrzymała już dość| sób za przykładem płk. Lindbergha za- 
dawno nęcące propozycje. ;bezpieczyć swą córkę przed porwaniem. 
W obawie, ażeby amerykańscy kid- | 


Wnuezka królowej Madagaskaru 


występuje na deskach wędrownych teatrzyków 

(z) Wnuczka ostatniej królowej Ma | 02404 wyspą od 1863 r., została po wie- 
dagaskaru, księżniczka Ranavalo Ma-|lokrotnej walce i rozpaczliwym oporze 
njaka, występuje jako artystka w  te-|zdetronizowana i osadzona w  odosob- 
atrze wędrownym, przebywający chwi- nieniu. Rząd angielski zaopiekował się 
lowo na terenie Austrii. dwiema córkami królowej, z których star 

Madagaskar, piąta z największych 574 zostać następczynią matki, 
wysp świata, został na początku 16 stu- Narazie obie księżniczki afrykańskie zo- 
lecią ponownie odkryty przez Portugal- stały wysłane do Drezna, gdzie się wy- 
czyków, Od tej Aa kartce boje chowywały. 
carstwa europejskie walczyły o uzyska- Obie siostry uczęszczały w Dreznie 
nie protektoratu nad tą wyspą. do konserwatorjum i szkoły dramatycz- 

Król Radama I przepędził załogę nej. Następczyni tronu poznała w cza- 
francuską, lecz po pewnym czasie Fran- sie studjów aktora, nazwiskiem Janisch, 
cja znów wkroczyła do Madagaskar, u- za którego wyszła zamąż. Z małżeń- 
zyskując nad nim protektorat. W. 1896 stwa tego przyszła na świat córeczka, 
roku królowa Ranawalo Manjaka, rzą: która również poczuła w sobie powoła- 
=== nie do sceny. Jednak wnuczka ostat- 
niej królowej askaru nie mia 


deskach mniejszych teatrów prówincjo- 
| nalnych. 
Następczyni tronu zmarła w 1922 r. 


i ; ją w 5 lat po zgonie swej matki - królowej, 
ciąga za sobą konieczność budowani kibra zakoddżyła Żydie Da. wyguadii: 


aparatów o większej pojemności. Jani 9 r; 
k f t 0- anisch i jego górka pracują razem w te- 
Nowe olbrzymy powietrzne opatrz aktach Bt latre: bad 


ne będą w bar, bibliotekę, salonik bri- 
i Niezbyt wyborowa publiczność małych 
Aparaty posiadać będą motory sy- miasteczek oglądać może na scenie małą 


( nosili na swych głowach „korońę... w 


szczęścia. Występowała ona jedynie na; 


am| WOLNA TRYBUNA 


„NIESZCZĘŚLIWA H. M.“ W KRAKOWIE. 
Zechce Pani w tej sprawie poiniormować się 
duchowuego wyznania ewangielickiego, być 
może bowiem, że trzeba będzie dopełnić pew- 
tyeh formalności. | 

„STAŁY CZYTELNIK „EXPRESSU* W ŁO- 
DZY”. Prosi Pan o radę nie podaląc żadnych 
szczegółów o sobie ani też powodów jakiemi 
kiernią się rodzice nie pozwalając się widywać 
i przebywać z narzeczoną. Pisze Pan „ratuj“, 
a ja naprawdę szczerze chcę Mu przyjść z po- 
mocą, ale ażeby to uczynić należy znać wszyst- 
kie okolicźności i warunki. Muszę się jedynie 
domyślać tego, że jest Pan materialnie zależny 
od rodziców, gdyż w przeciwnym razie byłby 
mie usłuchał poprostu wezwania. Winien Jest 
Pań rodzicom posłuszeństwo, ale jednocześnie 
nie wolno skrzywdzić dziewczęcia, które Pan 
już traktuje Jako swolą żonę, którą Pan kocha 
ciesząc się pefnią wzajemności, 

W zasadzie zatem sprawa małżeństwa jest 
przesądzoną i ogranicza się obecnie jedynie do 
zawarcia formalnego ślubu, co powinno być w 
jaknajszybszym czasie dokonane, zarówno ze 
względu na Pana jak I Jego narzeczoną, któ- 
ra obecnie znajduje się w fałszywej sytuacji 
przed światem i ludźmi. Powinien Pan rodzi- 
com starać się wytłomaczyć, że uważa Pan 
znajomą za swoją żonę i nie wolno Mu jej 
skrzywdzić. i 

Jeżeli w dalszym ciągu rodzice nie pozwolą 
na małżeństwo, będzie Pan jednak musiał wy- 
nagrodzić wyrządzoną krzywdę, a to da się 
jedynie przez małżeństwo uskutecznić. Być mo- 
że, że istnieje jeszcze inne wyjście, ale zbyt 
mało napisał Pan o sobie, o znajomej I powo- 
dach postanowienia rodziców, co jest w tej 
sprawie bardzó ważne, że rozstrząsnąć tego za- 
gadnienia dokładnie nie można. Niech Pan napi- 
sze raz jeszcze, poda Wasz wiek, sytuację ma- 
terjalną, zawód, rodzaj pracy zarobkowej, prze* 
szłość 1 środowisko znajomej oraz powód od- 
mowy udzielenia zgody rodziców: 

P. KRYSIA G. Z WARSZAWY. Droga moja 
nie można mieć wszystkiego, co się nam po- 
doba. Trudno gdy to są sprawy błahe, a prze- 
ciwnikiem jest rzecz tak nieuchwytna, Jak sym- 
patja, lub uczucie, Podoba się:Pani pewien chło- 
piec, który mieszka w tym samym pensjonacie 
a który jest nieczuły wa Je] wdzięki czy też 
wogóle się Panią nie interesuje. Na to niema 
żadnej rady. Narzucać się nie można, albowiem 
w ten sposób kobieta łatwo się może ośmie- 
szyć. Istnieją pewne tormy towarzyskie, prze- 
strzegane przez wszystkich, które mówią o tem, 
że mężczyzna może proponować kobiecie spa- 
cery, dancingi, zbliżać się do niej, nawiązywać 
rozmowę, nawet wówczas, gdy ta kobieta 
kres) to obojętnie, albo nawet  ozięble. 
Mężczyzna bowiem liczy na to, że zdoła ten 
chłód przełamać, I wywołać sympatię. Często 
też udaje się to. Kobiecie jednak nie wypada 
nagabywać wciąż, mało znanego, mężczyzny, 
proponować mu przechadzki we dwoje I t d. 
wówczas, gdy ten mężczyzita nie zdradza zach- 
wytu z tego powodu, a godzi się jedynie przez 
grzeczność. Napewno w gronie kolegów wyrazi 
się pogardliwie: „uczepiła się mnłe baba i spo- 
koju nie dale.. Ruszyć się bez miej nie można..* 
Nie byłoby to spewnością miłe dła Pani. 

To też proszę dać spokój tego rodzaju me- 
todom | 'nie zwracać iwagi na tego chłopca. 
Jestem pewna, że to uczucie o którem Pani w 
liście wspomina, nie jest wcale tak poważne i 
napewno niema nic wspólnego z miłością. Po- 
prostu przemawia przez Nią obrażona ambicja 
młodej dziewczyny, ładnej, zepsutej powodze- 
niem, która „depcze po męskich sercach“ ] na- 
gle znalazł się ktoś oporny, kto nie chce zo- 
jstać „tlewolnikiem* Jej uroku. Niech Pani uprzy 
j tomni sobie, że przemawia przez Nią jedynie 
(przękora l, że nie należy nazywać miłością u- 
czucie, które z nią' niema nle wspólnego, Niech 
Pani nie zwraca uwagi na owego chłopca I po- 
stara się zapomnieć o nim — flirtując z innymi 
Trzeba wybić klina klinem, A pozatem, kto wie, 
może ta właśnie metoda pomoże, może ów 
znajomy widząc, że Pani cieszy słę powodze- 
jaien jest towarzysko rozrywania, Pani, która 
ju kiedyś poświęcała nieco więcej uwagi, hę- 
dzie starał się o zdobycie Jej względów i sym- 
patji. Uczucie bowiem niewładomo jak się ro- 
dzi. Istnieje powiedzenie, że do serca mężczyz- 
ny trafić można przez... żołądek. Czasami jed- 
nak wjechać tam można również na żółtym ko- 
niu zazdrości... 


PRETEC NC EGER WTZ NEET 
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Z głodu 


Łódź, 24 lipca, 

(gr) Na ul. Srebrzyńskiej znaleziono 
wczoraj jakąś kobietę, dającą słabe +o" 
znaki życie. 

Wezwano do niej śorółowia ratun- 
kowe. Lekarz stwierdził osłabienie z 
głodu i przewiózł denatke do Swoitalą 
Zapasowego przy ul. Zakątnej. 

Po doprowedzeniu chorej do przy- 
tomności ustalono jei tożsamość, Kom- 
pletnie wycieficzoną z głodu była 30-le- 
tnia Stefanija Marciniakówna, zamięsz* 
kała przy ul. Poniatowskiego 83. 

Marciniakówna straciła przed kilku 
miesiącami pracę, 


Właściciel piwiarni my ul. Brzezińskiej 125 


sam odebrał sobie życie. — Cukrzyca i choroba płuc 
powodem desperackiego kroku 


Łódź, 24 lipca. 
4g17 Donosiliśmy o znalezieniu zwłok 
właściciela piwiarni przy ul. Brzeziń- 
skiej 125, Reinholda Czernika. zamiesz* 
kałęgo tamże. 

Czernik, w chwili, gdy przybyła po" 
moc do Mekano był już martwy, ~-=. 
Obok denata leżał rewolwer systemu 
prowning, 

Oględziny lekarskie ustaliły jednak, 


Nowe strajki okupacyjne 


w fabryce Jerozolimskiego. — 


Ostry zaarę 


a trwa. 


Łódź, 24 lipca 

(k) — Zwołana przez inspektora pra 
cy konferencja w sprawie zatargu w ta- 
bryce Babada, gdzie od tygodnia trwa 
strajk, odbyła się wczoraj i nie dała zno 
wu rezultatu: 

W toku pertraktacyj RTRS 
de związku zaw. „Praca* wysunęli no- 
wą propozycię: Firma przyjmie do pra- 
cy obydwu delegatów, uruchomi wszyśt 
kie wąskie krosna i zastosuje podział 
pracy na szerokich krosnach. W ten spe 
sób niezatrudnionych pozostałoby jesz 
cze około 20 tkaczy, Co do tych tkaczy 
firma złoży gwarancję, że w miarę 
zwiększenia zatrudnienia wszyscy będą 
przyjęci do pracy. , 

Na propozycję tę przedstawiciele fir 
my Babad odpowiedzieli odmownie, 
wobec czego zatarg trwa nadal. Nara- 
złe inspeksia pracy nie wyznaczyła po 
nownej konferencji. < 


W fabryce pray przy Al. 
Kościuszki 10 wybuchł zatarg. Firma 
wypowiedziała pracę 3 robotnikom, po- 


dając jako powód wypowiedzenia niedo | 


stateczne kwalifikacje. 

Dzięki interwencji inspektora pracy 
Pawłowskiego firma zgodziła się jedne- 
go z tych trzech robotników zatrzymać 
co do pozostałych dwuch nie chce ustą 
pié. 

Związki domagają się podziału Bra | 
cy i nieredukowania dwuch pracowni-! 
ków. Celem zlikwidowania zatarzu zwo 
łano konferencję. « 


* 

Wczoraj wybuchł ostry zatarg w fa- 
bryce włókienniczej Jerozolimskiego 
przy ul. Limanowskiego 87, zatrudniają- 
cej okało 150 robotników. 

W związku z wypowiedzeniem pra- 
cy kilkunastu robotnikom 
wszyscy robotnicy zastrajkowali, nie 
Gpuszczając jednak murów fabrycznych. 
Związek ZZZ„ w którym robotnicy ż 
Jerozolimskiego są zgrupowani, zwró- 
cił się do inspekcji pracy z prośbą ð in 
terwencję, wnosząc lednocześnie zaża- 
lenie, że właściciel fabryki nie chce 


| 


TEATR MIEJSKI. 

Od piatku dnia 24 lipca rb. wystąpi znakomi 
ta artystka Ida Kamińska na czele doskonałego 
zespołu w sensacyjnej sztuce Buissona „Mada- 
me X*. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


[uznać instytucji delegatów fabrycznych.| Akcią objętych jest 160 robotników. Po 
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ARESZTOWANIE PRZEMYTNIKÓW r ŁODZI 


którzy sprowadzali z zagranicy szezepionki przeciwko zakaźnym choro- 
bom. — Szajka działa na terenie całej Polski 


- Łódź, 24 lipca j komisarjatu straży granicznej i stwier- Stwierdzono, że na terenie Polski 

(k) — Ostatnio stwierdzono, że labo dzili, że do Łodzi oraz do szeregu in-|działa dobrze zorganizowana szajka 
ratorja farmaceutyczne otrzymują coraz |nych miast Polski masowo przemycane | przemytnicza, na czele której stoi nieja 
mniej zapotrzebowań ma szczepionki i| są te specyliki z zagranicy. ki Aleksander Fonisch z Katowic. Ho- 
zastrzyki przeciw róży i innym choro-|  Wszczęte zostało energiczne docho-|iSCh często wyjeżdżał pagraniox: eo 
bom zakaźnym. dzenie, które uwieńczone zostało po-|Prat jego ma aptekę, celem zakupienia 


Sprawą tą zajęli się wywiadowcy myślnym rezultatem. a wywi przeciw chorobom zakaź- 


Szczepionki te Honisch sprowadzał 
do Katowic i rozsyłał licznym odbior- 
com w całej Polsce, którzy je następnie 
odsprzedawali. 

Onegdaj komisarjat straży granicz= 
nej w Łodzi aresztował dwuch wspólni 
ków Honischa, zamieszkałych w Łodzi. 
Nazwiska ich ze względu na dobro to- 
czącego się śledztwa trzymane są ma" 
razie w tajemnicy. 

EEA TEE ZEE VEEE 


Notatnik miejski 


W nadchodzącą środę odbędzie się  posłe- 
„dzenie komitetu wyborczego, wyłonionego przez 
PPS. I OKZZ. Na posiedzeniu tem ustalona bę- 
di platforma wyborcza oraz omówiona bę- 
dzie sprawa kandydatów w poszczególnych 
okręgach wyborczych. 


że denat miał przestrzeloną głową w a ‘chodzenie, Okazało się, że Czernik sam 
kolicy kości ciemieniowej na samym |odebrał sobie życie, gdyż od dłuższego 
środku czaszki. Rana ta wskazywała na | czasu chorował na płuca i cukrzycę. — 
to, że Czernik padł nie od kuli samobój-|Z przyczyn dotąd niewyjaśnionych, 
czej, lecz został przez kogoś zastrze” | prawdopodobnie wskutek silnego zdener 
lony. wowania, nie trafił w skroń, lecz w osta 
Na miejsce ziechała komisja śledcza, tniej chwili ręka zadrżała i strzelił w 
zwłoki zaś przewieziono do prosektor- | środek głowy 
um, gdzie dokonano sekcji. Zwłoki wydano rodzinie. która zaię- 
Jednocześnie władze wszczęły do- ła się pogrzebem desperata. 


W czasie od 24-go września do 1 paździer- 
nika r. b- w Łodzi odbędzie się 13 tydzień 
LOPP. Ministerstwo spraw wewnętrznych tu- 
dzieliło już zezwolenia na urządzenie zbiórki 
Ba- na rzecz Ligi Powietrznej I Przeciwgazowej. 
Akcja zbiórki na LOPP. spotka się z poparciem 
władz państwowych. 


B u 
. 


ra wodem proklamowania strajku jest ła- Właściciele taksówek odbyli zebranie, na któ 

Onegdaj wybuchł strajk okupacyjny| manie warunków pracy i płacy oraz rem wskazali, że obniżka ceny benzyny o 10 

w odlewni żelaza i zakładach mecha-|nieprzestrzeganie przepisów o ochronie; groszy na litrze nie zmieni dotychczasowej sy- 
nicznych „Ianów* w Tomaszowie Maz.! robotników. |tuacji. Postanowiono wobec tego zwrócić się 


Strajk u 
OkKupacia odlewni żelaza 


Umysłowo- chory: uszkodził automat 


Echa wypadku w barze przy ul. Piotrkowskiej 


Łódź, 24 lipca. 

W związku z uszkodzeniem automa- 
tu w barze przy zbiegu ulic Piotrkow- 
skiej i 6-go Sierpnia, o czem donosiliśmy 
przed kilku dniami, dowiadujemy się 
dalszych szczegółów. 

Okazuje się, że sprawca tego uszko- 
dzenia, który został natychmiast przy* 
was i sprowadzony do komisarja” 
tu P. P, jest umysłowo - chory. Osta- 
tnio nachodził on szereg lokali łódzkich 


i wnosił bezpodstawne pretensje do właj 


Ścicieli cukierni, restauracyj i t. d., do- 
magając się odszkodowania za rzekomo 
skradziony kapelusz, palto I t. d. Na tem 
tle spisano mu kilkanaście protokułów. 

W dniu 16 b. m, przyszedł on do ba- 
fu przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 6-g0 
Sierpnia i przegrawszy 80 groszy, po* 
czął krzyczeć, że przegrał kilkanaście 


M:e mogla 


Zamach samobójczy 


Łódż, 24 lipca. 

(gr) 'W mieszkaniu własnem przy ul, 
Głębokiej 3 targnęła się na życie 22-le-; 
tiia Steiania Strzelczykówna. Lekarz 
pogotowia ratunkowego stwierdził otru: 
cie sublirnaterm i po przepłukaniu żŻo* 
łądka, przewiózł do szpitala w Rado- 
ZoSZCcZU. 

Desperatka była zaręczona. Młodzi 
kochali się do czasu, póki nie ziawiła się 
ta trzecia, 

Nowa znajoma Strzelczykówny by- 


Złodziej kolejowy zastrzelony |: 


złotych, poczem rzucił się na automat, 
uszkadzając go. Podczas tego wyrnixło 
zamieszanie | cisnący się widzowie prze 
wrócili w tłoku aparat. 

Dowiadujemy się, że sprawca uszko” 
dzenia automatu został wypuszczony na 
wolność ze względu na swą niepoczy* 
jtałność. W przeciwnym razie spotkała- 
by go surowa kara za zakłócenie Spo- 
koju publicznego i uszkodzenie cudzego 
mienia. 

Z drugiej strony informuja nas, że 
iiząd wojewódzki w Łodzi zezwolił na 
justawianie tych automatów szczęścia w 
lokalach publicznych na terenie całego 
województwa łódzkiego, gdyż stwierdza 
no, że automaty te funkcjonują zupełnie 
prawidłowo, a wygrana, czy też przegra 
na zależy tylko od przypadku. 


zmieść rozłąki 


przez narzeczonego 


ła młoda, ładna i nieźle sytuowana, 

Pomiędzy narzeczonymi doszło do 
jawantury, w czasie której nastąpiło de- 
(finitywne zerwanie. 

Strzelczykówna przejęła sie rozłąką 
do tego stopnia, że postanowiła odebrać 
"sobie życie. 

Wczoraj, korzystając z nieuwagi do- 
mowników, zażyła trucizny i dopiero po 
dłuższym czasie znaleziono ja nieprzy- 
tomą w mieszkaniu. Stan desperatki 
jest nadal groźny. 


Zwłoki iego przewieziono do Łodzi 


Łódź. 24 lipca. 
(gr) — Na dworzec Łódź-Fabryczna 
przywieziono dziś o 4-ei ranem 
zwłoki zastrzelonego złodzieja kolejo- 
wego, 35-letniego Władysława Andrzel- 
czaka, mieszkańca wsi Nowe Chrósty, 


dokonano sekcji. 

Andrzejczak, znany złodziej Kolejo= 
wy, grasujący na linii Koluszki Ro- 
kiciny, wskoczył do pociągu towarowe” 
go, wiozącego węgiel z Zagłębia Dab- 
Dzięki czujności obsługi, 


Jeszcze tylko kilka przedstawień farsy „Mąż| gminy Mikołajów, pow. brzezińskiego. |nie doszło do kradzieży, a gdy wezwa' 


Artyści pp. Zaklicka, Ziem- 
Zoner, Fidler, 


o dwnch żońach*. 
bińska, Maleiówia. Ziembiński, 


Peliński i inni dają z siebie maksimum humoru, | 
znakomicie. 


to też publiczność bawi się 


Zwłoki zabezpieczono, na miejscu do 
zejścia władz sądowo śledczych. Rano 
przewieziono je do pros 


h gdzie. ka 


no do zatrzymania się złodziej począł 
uciekać, jeden z konwotantów dodał kil- 
„stżałów do An 


| 


|do czynników właściwych w sprawie wydatniej- 
szego obniżenia ceny benzyny, powołując się na 
wielki spadek trekwencji na taksówkach. 


Pod kołami samochodu 


Łódź, 24 lipca. 

(gr) — Około godziny 12.30 w nocy 
dostał się pod samochód na ul. Lima- 
n iego powracający do domu 28-le- 
tni Stefan Barylski, zam. przy ul, Prusa 
nr. 20, Barylski odniósł złamanie żeber 
i rany głowy. 

Rannego przewieziono w stanie dość 
poważnym do szpitala im, Prez, Mościc- 
kiego. Jak ustalono, ypgczzić skody e rea 
w stanie nietrzeźwym i z własnej win 
wpadł pod koła samochodu. 


Pożar przy ulicy 
Mielczarskiego 28 
Łódź, 24 lipca. 

(śr) — O godzinie 2-ej w nocy wy- 
buchł pożar przy ul. Mielczarskiego 28 
w mieszkaniu T. Szpirego, lokatora rtze 
ciego piętra oficyny. 

Futryna okna stanęła w płomieniach, 
dzięki jednak natychmiastowej interwen 
cji straży pożarnej, po pół godzinie ogień 


Ugaszono. 
Przyczyna wybuchu pożaru 
wadliwa budowa przewodu odno: 


wego, 


Walka ze zwyżką 
cen żywności we Francji 


Paryż, 24 lipca. 
(PAT) Minister gospodarstwa naro- 
dowego Spinasse w wywiadzie praso- 
wym udzielił informacyj na temat akcji 
rządu, zmierzającej do niedopuszczenia 
zwyżki cen. W: tym celu w myśl po- 
stanowień nowej ustawy two- 


raz komitety lokalne w każdym depar- 
tamencie. 
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Xódzkie planty i Sola Ćlizciskie... 


ŁODZI GROZI PRZELUDNIENIE 


W roku 1950 Łódź liczyć będzie miljon mieszkańców. — A już 


LJ 
dziś 
Łódź, 24 lipca. 

Łódź jest miastem paradoksów. Naj- 
większym jednak paradoksem jest takt, 
że miasto pozbawione, 
naturalnych i przyrodzonych warun- 
ków rozwoju, wbrew wszelkim logicz- 
nym założeniom, wbrew niejako natu- 
rze w ciągu niespełna stukilkunastu lat 
urosło do rozmiarów wielkiego i potęż- 
nego ośrodka. Pod tym względem po- 
bite zostały wszelkie rekordy, nie wy- 
łączając nawet rekordów amerykań- 
skich. 

Podczas, gdy w roku 1820 Łódź li- 
czyła 779 mieszkańców, dziś posiada 
ich 633 tysiące. Ten szalony i niemal 
bezprzykładny rozwój miasta odbywał 
się jednak i 

BEZPLANOWO I CHAOTYCZNIE. 

„Karygodne zaniedbania, zwłaszcza 
w dziedzinie nowoczesnych urządzeń 
sanitarnych i użyteczności publicznej, 
przypisać należy przedewszystkiem 
owej 


namiastce samorządu 


z okresu okupacji rosyjskiej, samorzą- 
du, na czele którego przez długie lata 
stał osławiony prezyden w generalskim 
mundurze. Jemu też „zawdzięczać“ na- 
leży, że Łódź do roku 1925 pozbawiona 
była kanalizacji i że pod tym wzglę- 


każdym niemal kroku i zresztą słusznie, nał ówczesny stan tej okolicy Z obec- 


gdyż poza nutą lokalnego, patrjotyzmu,| nym iej stanem, 


ten najlepiej będzie 


zawarta jest w tem również głęboka| mógł ocenić ogrom prac, które w Łodzi 


zdawałoby się| treść. 


Europelzacja Łodzi 


zaczęła się od momentu, kiedy do ży- 
cia powołany został niezależny samo- 
rząd polski. Od tej chwili na niektórych 
odcinkach życia codziennego idziemy 
stale naprzód i wyprzedzamy nawet 
inne miasta. Wystarczy wspomnieć 
choćby o tem, że Łódź była pierwszem 
miastem w Polsce, które wprowadziło 
przymus powszechnego nauczania. 

W ramach krótkiego artykułu dzien- 
nikarskiego trudno dać wyczerpujący 
przegląd tych wszystkich prac, których 
dokonano na wszystkich odcinkach ży- 
cia codziennego, zwłaszcza w dziedzi- 
nie oświaty i kultury. d 

Chodzi nam jednak o podkreślenie 
czysto zewnętrznych, a jednak nie 
mniej doniosłych przejawów, tej euro- 
peizacji. A więc przedewszystkiem 

ULICA ŁÓDZKA, 
która z dnia na dzień, coraz bardziej 


się dokornywują. 

Czy ktoś, kogo los po kilkunastu la- 
tach nieobecności znów sprowadził do 
Łodzi, poznałby, naprzykład Plac Wol- 
ności, gdzie na miejscu *dawnych stra- 
ganów wznosi się dziś pomnik Koś- 


i ciuszki, albo Plac Dąbrowskiego, który 


wyglądem swoim nie ustępuje już dziś 
najpiękniejszym placom wielkich miast 
europejskich? 

Na Polesiu Konstantynowskiem w 
budowie jest najwiekszy w Polsce park 
ludowy. Na ulicach zasadzono już 20, 
tysięcy drzew, które są płucami mia- | 
sta. Aleje Kościuszki staną się wkrótce, 


łódzkiemi pilantami 


gdzie skoncentruje się zapewne cały 
i ruch spacerowy i odciąży w ten sposób 
| ulice Piotrkowską. A Pola Elizejskie 
Łodzi, owa piękna autostrada, która 
łączy Łódź z Łagiewnikami i szosą stry 
kowską, z pominięciem Zgierza? 
Podczas, gdy przed woiną ulice nie- 


rak jest 100 tysięcy izb mieszkalnych... 


krawem zaprzeczeniem: wszelkich norm 
nowoczesnej urbanistyki. Zabudowa 
Łodzi jest bowiem wynikiem stanu z lat 
1825—1840, a więc z okresu, kiedy cały 
obszar dzisiejszego miasta przeznaczo- 
uy był na cele rękodzieła. Przemysłu 
jeszcze wtedy właściwie nie było i po- 
trzeb jego pod uwagę wogóle nie bra- 
no. Dopiero z biegiem łat, w ramy roz- 
ległej osady tkackiej 
WRASTAĆ POCZĘŁO MIASTO, 

żktóre nie odpowiadało naturalnym po- 
trzebom wielkich miast przemysłowych. 
Systemem absolutnej anarchii budowa- 
no wielkie bloki na działkach, które wy- 
kreślone zostały początkowo nie dla 
wielkiego miasta, ale dla drobnej osady. 
W ten sposób wyrastać zaczęły kom- 
pleksy budynków z mieszkaniami bez 
światła, bez powietrza i bez elementar" 
nych urządzeń higienicznych, stłoczone 


|w najbliższem sąsiedztwie fabryk, rów” 


nież rozrzuconych bezładnie w obrębie 
całego terenu mieszkalnego. 
Zbiiżamy się do miliona 


I tutaj, na tle tych warunków, tem 
iaskrawiej zyskuje się 


zmienia swój wygląd. Gdzież się po-,zabrukowane stanowiły blisko połowę KONIECZNOŚĆ WPROWADZENIA W 


działy owe cuchnące rynsztoki i Ścieki 
płynące przez saino serce miasta, ulicę 
‘Piotrkowską i zatruwające swym stra- 
szliwym ietorem płuca przechodniów? 


dem była poprostu unikatem w rodzinie I tutaj z prawdziwą dumą stwierdzić 


wielkich miast. Plany były wprawdzie 
gotowe jeszcze przed wybuchem woj- 
ny światowej, ale utonęły pod  zielo- 
nęm- suknem,-tak, jak pieniądze na ten 
cel, utonęły w skarbcach banków pe- 
tersburskich. Utonęły bezpowrotnie... 
Coraz częściej słyszy się o tem, że 
- ŁÓDŹ EUROPEIZUJE SIĘ. 
Łodzianie chętnie podkreślają to ma 


Hallo! Tu adje! 


: PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, dnia 24-go lipca. 
i Ychudi Menuhin (płyty z Warszawy). 
13.05: Muzyka (płyty). 13.05— bij 
ołudniowy. 13.15—15,27: Pr 
15.27—15.30 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1530—15.45; Wiadomości gospodarcze z W-wy. 
15.45—16.00. Rozmowa z chorymi ks. Kapelana 
Michała Rękasa ze Lwowa. 
1600—16.45; Kreisler-Burmester — transmisja i 
, oryginalne kompozycje w wykonaniu Orkie- 
stry Kameralnej pod dyr. Adama Hermana 
(z Krakowa). 
1645—17.00: „Oddziały lotne P.O.W. — batal- 


2%, 


| 
waj skrzypkowie: Mischa Elman | 
1255—; 


13.15; Dziennik | 
zerwa, 


trzeba, że rozpoczęte w r. 1925 z ini- 
ciatywy inż. Wojewódzkiego 
DZIEŁO KANALIZACJI, 


kontynuowane własnemi środkami ij 


bez pożyczek zagranicznych, zwolna, 
ale konsekwentnie zbliża się ku całko: 
witei realizacii. Dziś już © TNA 


|Sródmieście 


| skanalizowane 


jest w SO prawie procentach. Kto wi- 
dział Łódkę i Polesie Konstantynow= 
skie jeszcze przed dwoma laty, porów- 


„ogólnej pówierzchni 


wszystkich ulic, 


ŻYCIE PLANU REGULACYJNEGO 


jto dziś stosunek ten zmienił się rady- ŁODZI GROZI BOWIEM PRZELUD- 


|kalnie do jednej trzeciej. W podobny 
;sposób wzrosła również ilość ulic, któ- 
"re otrzymały światło elektryczne. 


NIE. 
Jeżeli pod uwagę wziąć, że ludność 
Łodzi w przyszłości zwiększać się bę- 


Ulica Piotrkowska tonie wieczorem dzie o 25 procent rocznie, wobec faktu 


W POWODZI 
NEONOWYCH. 
jest tylko ~ 


karykaturą wielkiego 
miasta 


ŚWIATEŁ I REKLAM| że ludność całego państwa w ostatniern 


dziesięcioleciu wzrasta rocznie o 17 


Ruch uliczny robi wrażenie imponit- procent, to przy uwzględnieniu lokal- 
jące. A jednak, mimo wszystko, Łódź: 


nych warunków, nie trudno obliczyć, że 
w połowie tego ieszcze stułecia, a może 
około roku 1950, A 
ŁÓDŹ MOŻE ŁATWO DOJŚĆ DO 
MILJONA MIESZKAŃCÓW. 
A już dziś miastu brak około 100 ty- 


I tutaj znów, ieżeli o przyczyny cho- sięcy izb mieszkalnych. Grożba prze- 


dzi, sięgnąć trzeba do przeszłości. Roz- 


| budowa miasta nie ujęta była w karby. 


żadnego systemu, stała się bowiem jas- 


łudnienia Łodzi jest przeto zagadnieniem 
które musi być w iaknajkrótszym cza“ 
sie rozwiązane. ANT. W. 


DWAJ WŁAŚCICIELE FABRYKI SKAZANI 


¿wy zbiorowej w przemyśle włókienni- 


(k) — Donieśliśmy ostatnio o uchwa! czym. 


llach, powziętych na zebraniach delega-| 


tów fabryk włókienniczych, na których 


„jon warszawski” — odczyt wygłosi Wacław postanowiono wszcząć akcję w związ- 


Jędrzejewicz. z 
17,00—17.30: Recital śpiewaczy Mariss Vetras 
(tenor). Przy fortepianie Władysław Walen- 
towicz, W programie pieśni łotewskie. 
17.30—17.50: Polskie minjatury instrumentalne, 
17.50—18.00: Poradnik sportowy — red. Józef 
Włodarkiewicz. 


1800—18.10; Pogadanka Ł.RJR. — wygłosi red.) 


Jan Piotrowski. 

18.10—18.15: O wszystkiem potroszku. 

18.15—18.30: Muzyka salonowa (płyty): 

1830—18.45. Koncert reklamowy. 

18.45—18,50: „Tajemnica koperty". 

18.50—19,00. Biuro studjów rozmawia ze słucha- 

__ czami Polskiego Radja. 

19.00—20.50; Wielki koncert muzyki polskiej 
z dziedzińca na Wawelu w Krakowie. Wy- 
konawcy: Powiększona Orkiestra Symfo- 
niczna P- R. pod dyr, G. Fitelberga. 
przerwie o godz. 20.00—20,15: Recytacje 
z Krakowa. 

20.50—21.00. Dziennik wieczorny, 

21.00—21.05: Pogadanka aktualna, 

21.05—22.10. Muzyka nastrojowa w wyk. Małej 
Orkiestry P. R, pod dyr Zdzisława Górzyń- 
skiego i Amelji Holmholz (śpiew). 

22:10 — 22.20 Wiadomości sportowe ogólne. 

22,20 — 22.25 Wiadomości sportowe lokalne. 

22.25—23.00: „Naprzełaj przez apollińskie gaje", 
djaloś pomiędzy Stefanem Flukowskim i 
Janem Kottom, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.00, BUDAPESZT. Muzyka salonowa. 

17.15. ANGLJA (Nat. Pregr.): Muzyka lekka. 

18,30. ANGLJA (Nat Pr.): Koncert orkiestry 
węgierskiej. 

18.50, BUDAPESZT: Recital skrzypcowy. 

19.30, WIEDEŃ; Koncert wieczorny. 

20.00. PRAGA: „W naturze” — koncert Czeskiej 
Orkiestry Filharnz | 


| 


ku z łamaniem przez drobne firmy umo ciele mniejszych 


QOszukańczą tranzakcja handlowa | 


Jak się bowiem okazuje, mimo pod- 
Ipisania w Warszawie protokułu likwi- 
| dacyjnego, w wielu wypadkach właści- 
zakładów włókienni- 


Pończochy nabyte za czek bez pokrycia ` 


Łódź, 24 lipca. 

(gr) Wydział śledczy powiadomiony 
został wczoraj o oszustwie, ofiarą któ” 
rego padł kupiec z Aleksandrowa, H. 
Hofiman. i 

Poszkodowany sprzedał partię poń- 
czoch kupcowi wileńskiemu, Laizerowi 
Konowi, rzekomo zamieszkałemu przy 
ul. Kalwaryjskiej 1. - 

Kon wręczył Hofimanowi czek, ja- 
ko całkowite pokrycie za towar i wyje- 
chał do Wilna. Dopiero po pewnym cza” 
06000500000000000000900%0 


f |= 
i i4 


sie okazało się, że w banku, na który wy 
stawiony był czek Lajzer Kon nigdy 
konta czekowego nie posiadał i wogó- 
le cała sprawa wydała się dyrekcji mo- 
cno podejrzana. 

Wówczas Hofiman przekonał się, że 
iw Wilnie przy ul. Kałwaryiskiej 1 ża- 
den Kon nie zamieszkuje, a nabywca 
partji pończoch był zwykłym oszustem. 

Po bezskutecznych poszukiwaniach 
Hoffman doniósł o aferze kupieckiej po” 
lic, która wdrożyła dochodzenie. 
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Dziś poraz ostatni H 
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Ceny od spadły „METROPOLIT JAN” EUROPA 


złożył dar na de- 
zbrojenie Armii 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smiałego 


© 


QDOOQOG 


na bezwzględny areszt za obniżanie zarobków 
| Łódź, 24 lipca 


czych stosują stawki niższe od obowią- 
zujących, co powoduje liczne zatargi. 

Na tem właśnie tle łamania umowy 
zbiorowej w przemyśle włókienniczym 
referat karny przy okręgowej inspekcii 
pracy rozpatrywał wczoraj bardzo cha 
„rakterystyczną sprawę. 

W charakterze oskarżonych przed 
referatem karnym stanęli dwaj właści- 
ciele tkalni zarobkowej przy ul. Bazar- 
nej 5: Gerenbach i Krauskopi, którym 
zarzuca się, że obniżali zarobki robotni- 
cze. 

Wyrokiem referatu karnego Geren- 
bach skazany został na 2 tygodnie bez- 
względnego aresztu, zaś wspólnik jego 
— Krauskopi na 4 tygodnie bezwzględ- 
nego aresztu. 

WZZZEWYZ "POZY NOE EAE ar S- s C | 


Dzłő w kinach: 
AMOR: — „Biały upiór“. 


CASINO: — „Nocne motyle". 
CAPITOL — „Świat idzie naprzód" i „Dwie 
Joasie“ 
CORSO: — „Ja mam temperament“, „Szczę- 
ście na ulicy“ 
: —  „Metropolitan”. 
GRAND-KINO — „Ręce zawiodły“ 
JAR: — „Czarowna noc” i atrakcje 
MIRAŻ: — Piotruś”, 
EN sę 
ZE : — „Sobowtó = 
RAKIETA: — „Ewa”, © okna 
RIALTO: — „Książę Woroncow”. 


JDOGODOOOOJCEOJOOOOOCKIE KI OEDOOOC 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Halecki, pracownik biura Wernera, na- 
rzeczony Wikty Rogoszówny, usiłował 
skruść z kasy pieniądze. Zastał go przy tem 
Werner i zmusił do napisania listu, w któ- 

rym Halecki przyznaje się do kradzieży. 
Któregoś dnia do Wernera podszedł na 
ulicy obłąkany starzec, Walery Nugat, któ- 

ry począł krzyczeć: f 

— Trzymajcie go! To jest Krauser! 


Tak, to krzyczał żebrak!... Wyraźnie 
krzyczał: Krauser! Krauser!... 

— Co to? Co to?.... — szepnął do 
siebie Werner zbielałemi wargami. 

W gardle mu zaschło, w oczach po- 
ciemniało. Korciło go, by się odwrócić 
i zobaczyć, co się za nim dzieje, ale 
drżał ze strachu, że da tem dowód, iż 
jest Krauserem. ` 


— Uciekać!.. Uciekać!.... — przy- 
szedł w nim do głosu instynkt samoza- 
chowawczy. 


Wiłaśnie przejeżdżała jakaś dorożka, 
Nie kazał nawet dorożkarzowi ząatrzy- 
A się, ale w biegu wskoczył na sto- 
pień. 

Opadłszy na poduszki, 
wpół przytomny: 

— Jedźcie prędko, jaknajprędzei!... 
Wszystko jedno dokąd!... 

Teraz dopiero zdecydował się od- 
wrócić głowę. To, co ujrzał napełniło go 
znowu strachem. 

Oto.ów żebrak wyrwał się z rąk mło 
dzieńca i pędził teraz środkiem jezdni za 
dorożką., 

Przechodnie rzucili się za nim w po- 
goń, on jednak biegł szybciej od nich 


zawołał na- 


-/wszystkich, mimo, iż był „stary i miał 


bose nogi. 

Biegnąca, rie "przestawał ” krzyczeć 
ani na chwilę: 

Trzymajcie 
go! Krauser! Krauser! 

Już był przy dorożce, już skoczył na 
stopień. Werner począł go bić gazetami 
po twarzy. 

— Precz!... Precz!... — charczał. — 
Dorożkarz! Batem go!.... 

— Krauser!.. Krauserl... — skowy- 
czał starzec, trzymając się kurczowo bo 
ku dorożki. — O, ty przeklęty psiel... 
Nareszcie ciebie znalazłem!... Krauser!.. 
Krauser!... 

Dorożkarz odwrócił się. by śmignąć 
batem nieproszonego pasażera, ale Wer 
ner dał już sobie z nim sam radę, Ude- 
rzył starca pięścią w piersi, a ten wy- 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


EK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 
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powietrze w latające, jak miechy płuca. 

Serce biło mu w krtani, z czoła lały 
się strugi zimnego potu... 

Czuł się tak, jakby miał za chwilę 
zemdleć, ostatkiem sił zawołał więc 
do dorożkarza, by zawiózł go do fabryki 
„Monaco“... M 

Ale nie zemdlał... Gdy się w nim ja- 
koś ta burza uspokoiła, gdy odzyskał 
władzę nad sobą, sięgnął do kieszeni po 
chusteczkę ..... 

Ocierając ociężałemi ruchami czoło, 
obejrzał się za siebie. Nie, nie grozi mu 
już żadne niebezpieczeństwo: dorożka 
odjechała już daleko od owego miejsca, 
gdzie rozegrało się zajście... Była już na 
innej ulicy.... 

Werner westchnął z uczuciem ulgi: 

— Szczęście, że to wszystko tak się 
skończyło... Szczęście, że na tamtej 
ulicy nie było policjanta, któryby mu- 
siał zainteresować się bliżej tą sprawą... 
BrrTIT.... 

Zaszczękał zębami, bo przeszedł go 


„Qoś ty zrobił 


Eiżbieta zatrzymała samochód podj ) 
trzykrotny sygnaliten pan wygląda, domyślił się, że to ten, 


wzgórzem i dała 


9 


pagły mróz od stóp do głów. Zastanowił 
się: 

— Co to miało znaczyć?... Skąd ten 
żebrak może mnie znać?... : 

W tej chwii dorożkarz odwrócił się 
do niego i mruknął z uśmiechem: 

— Ten stary wariat lata tu stale po 
ulicy... Wiem, bo tu mieszkam... Alem 
nigdy jeszcze nie widział żeby rzucał 
się na kogoś, jak teraz na pana... Prze- 
ważnie jest spokojny... 

Dorożka zatrzymała się przed fabry- 
ką. Werner wysiadł i zapłacił za kurs 
z nawiązką. 

Jeszcze nie wiedział, kim jest ów 
stary żebrak, który znał jego prawdzi- 
we nazwisko. 

Dopiero gdy wchodził do swego ga- 
binetu, przypomniał sobie wszystko. 
Uderzył się w czoło. 

— To Nugat!.. Walery Nugat!... — 
zawołał do siebie. — Ten sam, z którym 


iat 245 
z Ro$oszem 21" 


Dopiero gdy mu tamci objaśnili, jak 


klaksofonem. Ponieważ Hieronim nie|którego pani przywiozła tutaj. 


zjawił się, 
i pobiegła wąską Ścieżką ku górze. 


zbliżającego się Hieronima. Otworzył. 


się ku główiiemu budyńkowi, 
Hieronim zawołał za nią: 


łaski pani dziedziczki!... 

— Jakto? — zatrzymała się i spoj- 
rzała groźnie na Hieronima. — A gdzie 
jest?... 

— Nie wiem, proszę pani... —WZIU- 
szył stary ramionami. — Ot, uciekł i tyle. 

— Uciekł?... Nie rozumiem, co to 
znaczy... Przed kim miałby uciekać?... 

— Ano, przed policją... Przyszła tu 
po niego policja, a wtedy om uciekł... 

— Jak to było?... Powiedźcie mi do 
kładnie.... — przygryzła Elżbieta wargi. 

Hieronim opowiedział w kilku sło- 
wach dzieje owego południa. Wyszedł 
wtedy przed furtkę, bo usłyszał warkot 
motoru samochodowego. 


wyskoczyła z samochodu! 


Ominąwszy go bez słową, skierowała; 


Prowadzi ich do niego, szukają go, 
ale zniknął, jak kamień w wodzie. Nig- 


Znalazłszy się przy furtce, dostrzegła; dzie niemożna go znaleźć, a przecie nie 


| wychodził. przez furtkę, 


zial: „Niema cò, zóbaczył fias i iiciekt" 


„ 1//Ludzi zaczęli. przepytywać — tego 
— Tego pana już tu niema, proszę i owego, Leszczaką na ten przykład, 
| Majdana, którzy właśnie na polu praco- 


| wali. 


'mieszkał, do lasu szedł. 

Ale szukaj kogoś w 
Nie szukali nawet. 
Hieronim skończył opowiadanie. 
Dawno to było?... 

— W jakieś dwa, czy 
tem, jak pani 
A może i później... 


Elżbieta udała się do Warszawy, bar- 


dzo zmartwiona zniknięciem Rogosza. 
| Gdzie ona go teraz 
| A może policja go aresztowała, 


Wtedy jeden z przybyłych powied- 


Oni to widzieli, jak ten pan, co tu| SĘ 
takim  lesie!... 


Hm... — mruknąła Elżbieta, gdy; 


trzy dni po-| 7 
dziedziczka tu była... 


znajdzie?.... 
może 


| 
| 


trzymała się jednak zmieszana na progu, 
ujrzawszy tu kilka osób. 
Byli to pracownicy, którzy gremial- 
nie składali dyrektorowi życzenia z oka 
zji jubileuszu. 
Przynieśli kwiaty i prezent: piękną 
teczkę ze złotą tabliczką, na której było 
wyryte: 
„Kochanemu panu dyrektorowi— od- 
dani pracownicy *. 
W momencie, gdy Eiżbieta stanęła w; 
drzwiach, Wemer dziękował właśnie 
swoim podwładnym za życzenia. Spe- 
szył się jakoś. 
Elżbieta cofnęła się szybko i pojechała 
do domu. Dyszałła chęcią zemsty. 
— Łotr!.. totr!.. — syczała, zdej- 
mując płaszcz w hallu. — Już ja mu za 


sess 


telefonicznie z fabryką. > 
— Pan dyrektor jest w tej chwili 
bardzo zaięty.. — usłyszała w odpo- 
wiedzi, gdy zapytała o Hugona. — Czy. 
In bardzo ważna Sprawa?... Przepra- 
szam, kto mówi?... 
Nic nie opowiedziała i ze złością od» 
rzuciła słuchawkę. Postanowiła rozmó- 
wić się z mężem, gdy przyjdzie on na 
obiad. 
Coraz bardziej utwierdzała się w pew 
ności, że to Hugon zadenuncjował Ro- 
gosza... 
Tak, tak, nikt inny nie 
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mógł tego 


na twarzy żony. 

ożywieniem począł opowiadać-- 
c przygotowaniach do bankietu, o dzi- 
siejszym uroczystym nastroju w fabry= 


ł  Przerwała mu ostro: 
| — Nic mnie to nie obchodzi!... Po- 
| wiedz lepiej, coś zrobił z Rogoszem?!... 
Wytrzeszczyłł na nią oczy i zapytał 
iz niekłamanem zdumieniem: 
— Z Rogoszem? A cóż miałbym z 
im zrobić? Nie rozumiem tego pytania. 
— Nie rozumiesz?... — spojrzała nań 
spodełba. — Tyś nasłał przecie na niego 
policję... 
Zmieszał się, ale nie dał tego poznać 

po sobie. Chcąc uniknąć histerycznej 
|awantury ze strony Elżbiety, musiał 
łwyprzeć się tego.. 


wpadła na jego trop?... 

— Ciekawe, w jaki sposób oni się 
dowiedzieli, że Jan jest w Przylesiu?.... 
— zastanawiała się nad tą kwestią, pro- 
wadząc maszynę. — Nikt przecie o tem 
ja jego, Hieronima: „Gdzie tu jest Ro-, nie wiedział, oprócz mnie i Hieronima... 
gosz?*.... Ach, prawda!.... — przypomniała sobie 

Zdziwił się, bo żadnego Rogosza nie, nagle — Hugon! Hugon to zrobił!... 

znał. Ten pan mówił o sobie: Łubczyń- Po dwuch godzinach zatrzymała ma 
ski czy Łubkowski, ale nic podobnego, szynę przed fabryką „Monaco”. Wbie- 
do Rogosza. | gła do gabinetu męża, jak huragan, za- 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Myślał, że to.„pan dziedzic“, albo już 
„pani dziedziczka“ przyjechali. | 

A tu jacyś obcy ludzie, a z nimi po-, 
liciant w mundurze. 

Idą ścieżką na górę. Przyszli i pyta-, 


Przecie ona nie może wiedzieć o tem 
napewno, raczej domyśla się tego, nie 
zastawszy Rogosza w Przylesiu. 

Więc powiedział: 

— Nic o tem nie wiem... Ani o Ro- 
goszu, ani o policji... Wybacz, ale mam 
teraz inne sprawy mna głowie, nie te... 
Hm.. Czyś ty już jadła obiad?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


dał krótki okrzyk, zachwiał się i wypadł 
na bruk. W ostatniej chwili, chcąc do- 
sięgnąć ręką Wernera, wyrwał mu pacz 
kę gazet, 

Dorożkarz zdzielił konia 
„Wio! Wio!*... 

— Jedź pan prędzej!.. Prędzej!...— 
naglił Werner, nie oglądając się za 
siebie. 

Opadł na siedzenie, jak ciężka, bez- 
kształtna bryła. Strudnością chwytał 
0200000000000000000002090000000 


batem: 
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W domu powstał wielki rwetes, 
Majster rzucił się na niego 
I znów Kuba stracił pracę, 
Choć nie wiedział sam dłaczegow. - 


I pokazał co potrali, 

Jaka z niego mądra głowa: — 
Oto wszystkim lokatorom 
Pędziem buzie zamalowałł 


— „Ano trudno.. — myśli Kuba — 
Nie mam głowy do pozłoty, 

Też pokażę co potraiję 

Gdy się wezmę do roboty!” 


Spotkał Kubę pewien malarz 

I powiada na ulicy: 

— „Chcesz zarobić?.. To mi pomóż 
Przy remoncie kamienicy!" 
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nadaje się do przyjmowania podwładnych do 
pay oraz do nawiązywania stosunków z G$0- 
bami wpływowemi. Następny okres zapowiada 
się gorzej. Wieczór zaś, począwszy od godz. 
20-ej przyniesie miłe niespodzianki w związku 
z osobami płci odmiennej i powodzenie towa- 
rzyskie, 

Dziecko dziś urodzone — rozumne, ENT, 
ne, posiada zdolności kupieckie, nine we własne 
| siły, pociąg do zbytku i przepychu, 


BALSAMICZNA 


D SÓL»NÓG 


GĄSECKIEGO 
(Z KOGUTKIEM) 


M. 


usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tej kapieli 
dają się usunąć, nawet paznokciem. 
Przepis syBie na opakowaniu. 


Dr. 
med, 


y ean. Przychodnia 
SENEROLOGICZNA 
Chor. wenerycznych i skórnych 


| od 8 rano do 9 wiecz. w niedz, 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 


BASEN-=u: 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
pow r e. E 
Zachodnia 64, tel. [65-40 
przyjmuje od 12—2 I od 718.30 kreca 

w niedziele niedziele I świeta a świeta od 19—12 wpo 


spec. sza” tali oai 


Cegielniana Ti, "tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w Irra 1 święta od 9-1 


u Jamnika 


Q0UFAKOGAGZSAKAGAGAWAKACOKABAGZCAKAGA 


ODA 
Nieście pomoc .- 
mmajbiedmiejsziygim GERS 


DANCING-BAR 


ŚNIOWA GóRA = 


PIĘKNIE — ZDROW O— BLISKO — TANIO. 


DR. MED. 


GLAZER 


skórnych 


przyjmuje codz, od 


Dr. KLINGER 


SPEC. p, ME eT 
waze A i skórnych (włosów) 
DRZEJA 2, pa 132-28. 


a od 9—1f i od 6—8 wiecz. 


Wotkowyski Dr. Klaczkowa M, TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. i T Faj 


Zgier ska 112; 246-09 od 8—9.30, 12. toż 1-0 wieczór 


i. Niewiażski mi TREPMAN 


PO: g Piy 
PIOTRKOWSKA EA tel. 213-66. 


PRZYCHODNIA 


ZAWADZKA 1 


PORADA 3 ZŁO 
Dr. med. 


10—12 I 5—8 wiecz 


WENEROLOGICZNA — 


Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
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24 LIPCA 1936 r € n iC P. K. O. ogłosiła w „Monitorze Pol- pene jak również spowoda OKA i ej, 
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E aay heilua Od cod PETER wa Ea A Heys EAE e doga > Program szczegółowy zostanie nagdiago 
; 2, 13-ẹj do godz. A SCE > ' " 2 t ż odać do 
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Koncerty Życzeń, urządzane staraniem „Ro- 
| |dziny Radjowej” przyjęły się ogólnie i dają na- 
wet poważne zyski na budowę internatu dla 
ociemniałych. 

Od dnia 11-go października 1935 roku do 
dnia adj czerwca 1936 roku same Pa Posti 
dały zysku za Koncerty Życzeń — zł. 1.195,50. 


AE—3 Mężczyźni wolą mężatki”, 


PARK ZDROWIA 


Mi. NITECKI 


OWRÓCIŁ. 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano 1 od 5—9 wiecz. 
w W Mal i święta od 9—12 w poł, 


Dr. BRAUN 


PRZEPROWADZIŁ się na ulicę 
CEGIELNIANA 4, teL 100-57. 


Spec, chor. skorar i wenerycznych 


telefon 
122-73. 


MUZYKA zaangażuj 
grać jedną melodię na gitarze hawai- 


ę, mogącego za- 


PIOTRKOWSKA 161 „Dr, H. (rutsziad Specj. chor. wcnerycznych skórny i 

PEL, PORADA 3 ZŁ. 1 sokmuainych pa Kyo oiclowych |" skiej i oboju Konieczny śpiew. Łódź, 

RZEJA 5, telefon 159-40 > Dygasińskiego 8, m. 14. 
| AMARZEK: GINEKOLOG z d K 6: 1. E 
| r Poj algi s > prio dziele 1 eta. RH DWACZNAA 284-12 SPRZEDAM dom murowany 5 miesz- 
o Eai ZACHODNIA 66. Tel. 129-62 __ W niedziele | swięta 9—12.. | |od guii, od 2— | od 6—8 wiecz. kań w tem 2 po jednem- pokoju z ktich- 
Przyjmuje od 9—1I 1 od 8-7 wieCz, ANGIELSKIEGO konwersacji | litera-|DO WYNAJĘCIA dwa umeblowane po- la, Pokój z kuchnia może być zeraz 
a-|wolny, Łódź, ul. Profesorska Nr. 17 2, 


| 
| „AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "2:58 


|fpAndrzej Żański 


M 
| 
| 
Danuta Kresińska, eksredjon'ka w ma- 


| seda bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 
| Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomuc Zaty- 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 
O spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 
Kresifiska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ormicza 
| który kupuje wieś Rychłowo, angnłując sta 
| rego Kresińskiego na administratora. 
Y Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


È PARAOS um) „EK > 


| Na myśl o tem zrobilo jej się w 0- 
czach czarno. Prawda, że mąż jej wy- 
rządził jej tyle złego, że postąpił z nią 
ohydnie, ona iednak — aczkolwiek sto 
razy kłamała -sama -przed sobą —ko 
chała go w dalszym ciągu najskrytszą 
swoją miłością. 

Nie należała do natur, umiejących się 
mścić. Teraz, gdy ten wyniosły i lekko- 
myślny człowiek był złamany, cna goto 
wa była stanąć znowu wiernie przy jego 
boku. 

Dotknęła ją lekko dłoń ordynata Że- 
ligrodzkiego. 

— Nie stólmy tu: idźmy dalej! 

| — Dobrze — odparła bezgłośnie. 


228-92 prowadzić za wynagrodzeniem, Ghoj: 
_ przyjm. od 2—5 pp. | od 6—7,30 w.nacki, Lutomierska 40. | 


ich pierwsza miłość | 


—-ŻŚCLŚ 


Powieść spółczesna 9 


Kiedy zńaleźli się przed pałacykiem 
Grotomirskiej, towarzysz jej, całując na 
pożegnanie dłoń pani, zaffytał hrabinę, 
czy móże jutro pojedzie znów na Wwy- 
ścigi? 

— Nie — odparła krótko i z taką nie 
chęcią Grotomirska, że Żeligrodzki zro- 
zutmiał, iż ma oma teraz zaprzątniętą 
głowę zgoła czemś innem. 

Pożegnał ją z ciężkiem sercem. Już 
teraz zrozumiał, że stary modrzewiowy 
dwór jego praojców, zagubiony w litew 
skich puszczach, nie otrzyma tak pręd- 
ko nowej pani... 


Rozdział osiemdziesiąty czwarty 
OŚĆ PRZEBACZA 


Baronowa Matylda, która dnia tego. 


nieobecna była na wyścigach, zdziwiona 
została mocno niezwykłem zachowa- 
waniem się siostrzenicy. i 

— Czy stało ci się coś złego? — 
spojrzała na nią spokolnie. 

— Mnie nie, ale Ryszardowi... 

Tu opowiedziała ciotce fatalną ħi- 
storię upadku Ryszarda. 

Baronowa obserwowała spok oka 
mówiącą. Była starą, mądrą i doświad- 


iczoną kobietą, zrozumiała więc powo- 


dy, dla których Julia przejęła się tak 


Ale nie chciała już więcej wracać na! mocno tą całą sprawą. 


trybuny. Tragiczny epizod, 
_ przydarzył Ryszardowi, zaanulował jej; 
= sportowy zapał. 

— Może zechce 
do domu? — Pan rozumie, 


mnie pan odwieźć, 
że jestem, 


mocno zdenerwowana tem, co się stało | 


jaki się | 


Niemniej zauważyła: 

— To rzeczywiście bardzo przykra 
bistorja.... Ale czemu się tak przejmujesz? 
Ostatecznie Ryszard nie jest już prze- 
cież twoim mężem. 


Sprow s Grotomirska zaczer-! 


godz. 4—8 po DOŁ jeton, 


za e o grożącem mu dozy 


m JRR 

— Ach, tak — przeciągłym głosem za- 
uważyła baronowa. 

A Julja połączyła się natychmiast tē- 
lefonicznie z kliniką, dokąd przewie- 
ziono Ryszarda. 

Niepokój brzmiał w jej głosie, kiedy 
ŚP | vypytywała o stan zdrowia komtuzjo- 
wanego. 

Niemniej — narazie— nie umiano 

powiedzieć jej nic konkretnego. Zwich- 
Met noga Ryszarda została naprawio- 
na przez chirurga i włożona w łupki, 
co Się zaś tyczy kręgosłupa, to dopiero 
Roentgen miał ustalić konkretne dane. 

. — Czy mogłabym wpaść na chwilę 
do kliniki? — zapytała, miotana dziesię- 
ah różnemi myślami naraz (irotomir- 
ska 

Ryszarda przewieziono nie do zwy- 
czajnego szpitala, ale do wykwintnej 
lecznicy, gdzie rygor nie był taki suro- 

wy. Oświadczono więc hrabinie, że jeśli 
sobie koniecznie tego życzy, to OW- 
szem, może tu wpaść na chwilę. 

Kwadrans potem samochód Grotomir 
skiej zatrzymał się przed kliniką. 

Julja skomunikowała się z dyżurnym 
lekarzem, który przyjął ią z wielką |! 
atencją. 

Zagadnięty na wstępie o stan zdrowia 
pacjenta, odparł ogródkowo: 

— Zwichnięcie nogi, jakiemu uległ 
pan hrabia, jest zgoła nieskompiikowane. 
Bardziej poważny jest uraz kręgosłupa: 
może om bowiem spowodować nieule- 
czalny paraliż dolnych kończyn. 

— Czy występują już jakieś objawy 
niedowładu? — zatrwożyła się Julia. 
Tak jest przyznał doktór. A wi- 
dząc, że cień zarńroczył jej twarz do- 
rzucił szybko: 

— Niemmiej objawy te mogą ustąpić 
już po paru godzimach.. 

— Czy wolno mi będzie zobaczyć 
się z chorym? — zapytała po chwili 


ZAGINĄŁ pies wilk, w kagańcu. Od-j tury udziela rutynowany  nauczyciel.| koje, Mogą być dla adwokata lub le 
Ul- Zawadzka mr. 21, m. eni front, coj rza, Nawrot 2 front Il piętro m, 31, te- 


dziennie zastać ód 
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przystanek od Bałuckiego Rynku w 
=isirode Radozosgóza, Cena 8000 zlotych. 


Mimąwszy przesycony wonią le- 
karstw jasny korytarz, znaleźli się przed 
SA oznaczonemi numerem siód- 


NE bardzo dyskretne pukanie le- 
karzą, z pokoju wyszła pielęgniarka. 
sad zy pacjent śpij , zapytał ją 
októr. 


Nie: jest przytomny. 
Oczy lekarza błysły pod szkałmi. 
— W takim razie wolno będzie pani, 
pani i hrabino, wejść do niego... 
Porozumiewawczo Sspojrzawszy na 
pielęgniarkę, dodał: 
-— Nie będziemy pani przeszkadzać. 
Raz jeszcze jeden nasunęły się jej 
refleksje, czy po tem, co zaszło, winna 
odwiedzić go: przecież w zasadzie Ry- 
szard był dla niej zupełnie już obcym 
człowiekiem. 
— Obcym? — skoregowała sama 
siebie. Poco się dłużej okłamywać, sko- 
rc wiedziała, iż tak mie jest... Jej urażo- 
ra duma kobieca raz jeszcze szepnęła: 
„Nie idź”, ale serce przemożną siłą 
pchało ją w stronę Ryszarda. 
Pocichu weszła do pokoju. 
Chory, myśląc widocznie, że to wró- 
ciła pielęgniarka, leżał leniwie z przym 
niętemi oczami — jakgdyby śpiąc. 
Julja, postąpiwszy kilka kroków, za- 
trzymała się, włepiając spojrzenia w 
twarz chorego. : 
Jeszcze kilka godzin temu człowiek 
teñ — tak dziarsko trzymający się na 
koniu — był uosobieniem energii i sity. 
Spojrzenia setek kobiet szły w ślad 
za nim, kiedy umiejętnie kierując ko- 
niem, przejeżdżał wzdłuż trybun. 
A teraz? 
Hrabia leżał blady, Rysy twarzy miał 
wyostrzone, głębokie cienie pod oczami. 
Nie był to ten „piękny Ryś", oblubie- 
niec kobiet, donżuan, sportowiec t lekko 
myśltry bywalec nocnych lokali. 
Teraz tu, na łożu boleści, leżał ktoś 
jbardzo do niego podobny — ale nie on 


— zwróciła się da Konrada, [wieni ła s „milczenia młoda arystokratka. Isam. 
<a Służę pani — odparł aoslusznie — Ni asi był nim: i choćby z te- — ZŻechce pani udać się ze mna —! 
| jasnowłosy olbrzym. R zwzględu nie mogę myśleć teraz obo- lusłużnie zaproponował lekarz. (Dalszy ciąg jutro). 


s 
Polscy tenisiści 
na międzynarodowym turnieju 
w Sopotach 
Gdańsk, 24 lipca 
W Sopołach odbędzie się w czasie od 29 
lipca do 2 sierpnia międzynarodowy turniej te- 


nisowy z udziałem czołowych tenisistów Gdań 
ska, Polski, Niemiec, Jugosławii, Argentyny, Ja 


ronji, Chin, Austrji, Belgii, Grecji , Czechosło= | z,, 


wacji i Francji. 

Z Polski zgłoszeni zostali: Hebda, Tłoczyń- 
ski, Popławski i Nsumanówna. 

Ze znanych tenisistów zagranicznych wez- | 
mą udział: Henkel, Lund (Niemcy), Siba;i Ma-' 
lecek (Czechosłowacja), Kukuljević i Mitie (Ju- 
gosławia), Landry (Francja) i inni. 


Wspaniałe wynik! 
, jepońskich pływaków 
| olimpijskich 


i Berlin, 24 lipca 
Na zawodach pływackich iapońscy pływacy 
olimpiiscy wykazali” wspaniałą formę. Na 400 
mtr- stylem dowolnym Udo osiagnal doskonały 
czas 4:41,3. Jest to najlepszy tegoroczny wy- 
nik na świecie. Podobnego wyniku nikt dotych- 
czas nie osiągnął w basenie 50 metrowym. 

Na 100 mtr. stylem dowolnym Arai uzys- 
kał czas 57,5. 


i Eos mtr, nawznak wygrał Yoshida w czasiejDZAĆ Z OG 


| 


Sztafeta z Świętym ogniem  olimipiiskim zł: 


200 mtr. stylem klasycznym — Koike w cza 
sie 2:42,1. 


Sztafeta z Olimpii 
zbliża się do granic Grecji 


Ateny, 24 lipca 


Olimpii zbliża się już do granic Grecii. W 
czwartek rano sztafeta doszła do Lamii, wita- 
na owacyjnie przez tłumy, stamtąd udała się w 
dalszą drogę do Berlina. 


Delegaci Polski 


na kongres lekarzy Sportowych 


Warszawa, 24 lipca 
W dniach 26—34 bm. odbędzie się w Berli- 
nie ZERO Kongres lekarzy Sporto- 
wych. j " E 
W kongresie wezmą udział delegact polscy, 
którzy wygłoszą szereg referatów. Na czele re 


prezentacij Rady Naukowej W. P. stanie wice-| © 


przewodniczący rady gen. dr. Stanisław Rottp- 
pert, który osobiście wygłosi referat o mierni- 
ku WF. w Polsce. Koreferat na ten sam temat 
wygłosi drugi delegat Rady — dr. docent My- 
dlarski. Ponadto z ramienia Rady na kongres 
udaje się ppułk, docent Dybowski. 

V kongresie weźmie również udział dyrek- 
tor Instytutu Hygieny i zarazem członek Rady 
Naukowej WF. docent dr. Szulc: 


Pięć meczów 
o wejście do ligi 


Warszawa, 24 lipca 

W nadchodzącą niedzielę odbędą się dalsze 
spotkania o wsłście do ligi. W Łodzi gra ŁTSG 
z Lubelską Unią, w Warszawie Skoda z cze- 
stochowską Brygadą, w Strylu Pogoń ze śląs- 
kim RKS-em, w Przemyślu Polonja z Cracovią 
i wreszcie w Wilnie Śmigły z Warmią z Gra» 
ewa. 


Prasa niemiecka 
o Walasiewiczównie 


f Berlin, 24 lipca 

Prasa piemiecka bacznie obserwuje przed- 
ólimpiiskie treningi Wałasiewiczówny i wypo- 
wiada swoje na ten temat uwagi. 

Dziennikarze niemieccy są przekonania, że 
czołowa biegaczka polska startówać będzie w 
Berlinie w szczytowej formie i że mimo rywa- 
lizacii jej naigroźniejszej przeciwniczki Ste- 
phens, zdoła wywalczyć złoty medal olimpijski. 

Dzienniki niemieckie podkreślają nadto, że 
polka prowadzi niesłychanie surowy i wżorowy 
tryb życia jako zawodniczka. Ustanowienie w 
tych dniach nowego rekordu Świata przez Wa- 
lasiewiczówneę, prasa niemiecka uważa za 
wstęp do zwycięstwa olimpijskiego. 


Flaga olimpijska 
przybyła do Berlina 


Berlin, 24 lipca 
Flaga olimpiiska przywieziona została w 
czwartek z Los Angeles do Berlina przez płk. 
Garlańda. 
Wręczenie flagi przedstawicielom  niemiec= 
kiego komitetu olimpiiskiego odbyło się w bar- 
dzo uroczysty sposób. 


Pożar na boisku 


Spłonęła trybuna WKS 


Łódź, 24 lipca 
Wcżóraj ta boisku Wojskowego Klubu Spor 
tówego w Łodzi żapaliły się trybuny. Pożar 
wybuchł naskutek zaprószenia oznia. 
Pastwą płomieni padła jedynie część trybun, 
resztę zdołała uratować straż ogniowa. 
Rozmiarów strat narazie nie 
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„finansowe Ł 


I 


Smutny -przebieg walnego zebrania lekkoatletów 


Łódź, 24 lipca. ; 
Dwanaście lat istnieje już Łódzki Okręgowy 
iązek Lekko-Atletyczny, ale historja jego nie 
notowała jeszcze dotychczas takiego walnego 
zebrania, jak wczorajsze. Jego przebieg to sce- 
narjusz do wcale niezłego filmu.. kryminalnego, 
Zebranie zostało zwołane jako nadzwyczajne, 
n na porządku dziennym obrad podanym do, 
wiadomości klubów figurowały dwa punkty: — 
sprawy finansowe į wybór władz związku, My- 
liiby się jednak ten, ktoby przypuszczał, że tj 
nazwą „sprawy finansowe” rozumie się jakieś 
projekty na przyszłość, względnie też sprawy 
budżetowe. Chodziło poprostu jak to skromnie 
określił prezes związku p. Kordasz o „niedoma- 
gania". 

„Niedomagania" te zostały 
przedstawiciela jednego z klubów 
NAZWANE ZGOŁA INACZEJ 
i to całkiem słusznie, Faktem jest, że w ciągu 
dość krótkiego czasu bo zaledwie od dnia 2-$0 


lutego rb. 
„OPERA- 


jednak przez 


POCZYNIONO W ŁOZLA SZEREG 
CYJ” FINANSOWYCH, KTÓRE ANI NA DOB- 


RE LEKKIEJ ATLETYCE CZY Ą SĘ ZGA: wet do tego, że 


NIE WYSZŁY, ANI TEŻ NIE LC 7% 
ÓLNIE PRZYJĘTEMI ŻASADAMI 
BUCHALTERJL. 
Wystarczy przytoczyć fakt, że podczas 4dy 
kasa związkowa jest niemal pusta, to od jednego 


« RY. 
OWA 


reprezentantó 


Na podstawie minutowego programu konku- 
rencji ofimpijskich podajemy terminy startów 
olimpijczyków polskich. 

18.: godz. 16 — uroczystość 
Igrzysk | 

28: godz. 10.30 — eliminacje w skoku wzwyż 
(Hoiman, Pławczyk), godz, 15 — flnał skoku 
wzwyź, oszczep (Kwaśniewska), godz. 16 — 
przedbiegi 800 m. (Kucharski), 17.50 — bleg 19 
kim. (Noli). a a -o e 5 

3.8: godz. 16—17.30 przedbiegi i półlinały 
190 m. pań (Wałasjewiczówna), 17.15 — półfi- 


X 7 
ć 


otwarcia 


naty 800 nr (Kucharski); =- i 
4.8: godz. 9.30 w Kilonii — żaglówki oJimpij= 
skie (Jensz, Dzięcioł), 10:30 — 15.15 — dysk pań 
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Jedno z pism pomorskich podaje: 


Wi 


> 


EAER 


EEEL 


Wicemistrzyni Polski w rzucie osz- | żeriiami do jej kobiecości. 


czepem Smętkówna podda sie w tych 


dniach operacji, która zmieni lej płeć. | dową ciała i niskim, męskim głosem. —- 


Smętkówna stanie się mężczyzną. 


W kołach sportowych od dlugiego iuż | 


Rep: ezeniacja Lisi 


grać będzie ze Słanisławowe 
Warszawa. 24 lipca | 


W dulu 2 sierpnia odbędzie się druga runda! 


gier o pubar Pana Prezydenta Rzplitej. W ter- 
minie tym odbędzie się szereg bardzo interesu- 


jących spotkań zespołów, które zwycięsko prze 


szły przez plerwszą kolejkę gier. 

jedno z naiciekawszych Spotkań zdaje sie 
będzie mecz pomiędzy reprezentacją Ligi a re- 
prezentacją Stanisławowa, który rozegrany bę 
dzie w Stanisławowie. 

Skład reprezentacji mie został jeszcze wy- 
znaczorty, będzie on jeduak osłabiony brakiem 
szeregu najlepszych piłkarzy, którzy wyjeżdża 
ia w przyszłym tygodniu jako reprezentanci; 


Pogoń przegrywa z ill Ker 1:2 


Zespół lwowski grał bez olimpijczyków 


W czwartek od>eł sie we Lwowie miądzy- 
narodowy mecz piłaarski pomiędzy bulanesz- 
tefską drużyną „Trzej Keruelet" a Pogounią.-— 
Zwyciężyli- węwrzy w stosunku 2:1 (2:1). 

Pogoń, która wystąpiła do zawodów osłabio 
na brakiem olimpiiczyków Matiasa, Wasiewi- 
cza, Albańskiego oraz bez Niechcioła i zdys- 
kwalifikowanego Zimmera, zaprezentowała Się 
bardzo słabo. Jedynie doskonała gra obrońców 


| 


uchroniła iwowian od większej cyfrowa po=|. 


rażki: 

Węgrzy zademoństrowali grę szybką, Opar- 
tą na długich podaniach na skrzydła. które two- 
rzyły aajsilniejisze punkty drużyny. Bardzo dö- 
brze grał pozatem u węggrów środkowy napast- 
nik i pomocnicy. 

W drużynie lwowskiej poza obrą obroną nie 
byłó jasnych punktów. A wręcz słabo wypadł 
rezerwowy bramkarz Jamrógiewicz oraz linia 
napadu. 

Przebieg gry wykazał znaczną przewacę 
drużyny węcierskiei, miimo to prowadzenie dla 
Pozomi zdobył Klus w 13-ei minucie. 

Węgrzy wyrównują w 3 minuty późniei „rzez 
prawoskrzydłówego Farkasa, a  decyćulący ; 
punkt zdobywa dla nich Klein, Po przerwie wę- 


zzv maią dalszą przewagę jednak doskonala, uraze za to, że gdy nasies 


|tylko j 


SALI ri dome keósto się wyciągnięcia jaknaj- słowa prozesa Kordasza: 
a 


Aż c 


. Smętkówna ma zmienić płeć 


z czołowych doniedawna działaczy 
zarządu walnego zebrania. 4 
NALEŻY SIĘ KASIE ZWIĄZKOWEJ GRUB- I co najemutniejsze, że dość długa chwiła 
SZY JAK NA STOSUNKI SPÓRTOWE GROSZ. upłynęła nim przewodniczący walnego zebrania 
al się przekonać, że taki wniecek nie może wo- 
góle być brany pod uwagę. 
Ostatecznie po kilku „płomiennych” mowach 


ostainiego NIE TEGO PRZEMÓWIENIA W PROTOKULE 


„Niedomagania” te były doniedawna skrzęt- | 
ze w władze zw kowe WY | 
yśmy się nawet i obecnie o nich n DWIE e ae i 
dzieli, gdyby nie lakt, że szereg klubów monito- |< 70ŚSZy0h „Adio ke ro ; kope: 
wano o wpłacenie należności do związku, a oka- | PrZ<zać sprawę IWYSZERZNOWANNA ISSUES 
zało się, że kluby te pieniądze fuż wpłaciły, i POŚC! rzysziemu zarządowi, Jak ta egzekucja 
aklmś dziwnym zbiegiem okoliczności nie | "Y$'adać będzie możemy się najlepiej zorjento+ 
zostały one do chwili obecnej do kasy związko- | BŚ 2e zdania prozesa mówiącego; " 
„UDAŁO MI SIĘ OTRZYMAĆ 10 ZŁ. 


jj Li] por peng mówił o tych sprawach bar- portel i preyneme pnt radek barise. Si tk 
; udawało wydostawać po dziesię ych, to 
dzo obszernie, ale też i bardzo oględnie, chcąc, parę lat będzie ta sprawa napewno zlikwidowa- 


by 
wi na. Ale przecież chyba niezawsze uda się wy- 
` K BYŁ SYTY I OWCA CAŁA.. dostać te dziesięć zlotych.. ( 
Mówił naprzód o 


W dość krótkim czasie 
SPRAWACH BARDZO BRZYDKICH, drugim punktom porządku cbrad — wyborami 
malował wszystko w czarnych barwach, aż na- | nowych władz. Poprostu spowodu braku kan- 
śle zmienił front i jakby poczuwszy jakąś skru- | dydatury na prezesa, którego to stanowiska 
chę chciał całą sprawę sprowadzić do jakiegoś | Kordasz stanowczo nie chciał przyjąć, zebranie 
„niedomagania” ; ją zbagatelizować, Doszło na- odroczono do przyszłego czwartku. 
ostrej krytyce jednego z de- Pozwolimy sobie przytoczyć na zakończenie 
„Atmosiera jest nie- 
ej idących konsekwencyj w stosunku do win- , czysta, trzeba ją oczyścić”, Czy do spełnienia 
nego tego bałaganu finansowego postawiony zo- tef misji nie byłby najodpowiedniejszy komisarz 


stał | PZLA. 


ABSURDALNY WNIOSEK o NIEUMIESZCZA- | 
adzie w Berlinie 


w Polski na Olimpj 
przedboje I finał (Wajsówna) ,16 — finał 190 
m, pań, 17.45 — finał 800 m. panów, 18.05 — 
przedbiegi 5 km. (Noli). $ 

5.8: godz. 10.30 i 16 — przedboje i finał sko- 
ku o tyczce (Sznajder), zodz. 13 i 17.45 — start 


i finisz chodu 50 km. (Bieregowoj), godz. 17.30 
mecz piłkarski Polska—Wezry- 


„załatwiono się” z 


an 


pa 


7.8: godz. 9 i 15 — przedboje w szpadzie dru- 
żynowej, godz. 10 i 15 — pierwsze konkurencje 
10-ciohoju (Pławczyk), godz. 15.15 — finał 5 
km. półfinały 400 m., godz. 16 — pierwsze me- 
cze w koszykówce, bieg kajaków dwólek 10 knr 
(Baraniuk, Kozłowski), godz. 10 i 19 — zapasy. 

8.8: godz. 9 i 15 — szpada drużynowa, strze=- 

6,8: godz. 9 i 16 — strzelanie z pistoletu |lanie z karabinu (Wrzosek, Karaś, Pachla), g. 

(Bursa, Piątkowski I Suchorzewski), godz. 10.30 (10 i 19 — zapasy, godz. 10 1 15 — dokończenie 
i 16,30 — przedboje i finał trójskoku (Luckiiaus | 10-cioboju (Pławczyk), zodz.kó30 — przedbiegi 
i Hofman), godz. 10.30 | 15.15 — przedboje i|sztaiety 4x400 m. (Śliwak, l aszewski, Kucharsi 
linał oszczepu (Lekalski, Turczyk). godz I1 i|ski, Biniakowski). $ "3 
19 eliminacje zanaśnicze (Rokita, Ślązak, Sza- 9.8: godz. 9 } 20 — szpada indywidualna, g: 
jewski i Nenit), godz. 15.15 — przedbiegi 400 m. |15 — start maratonu (Gancarz, Fiałka), 15,45 — 
(Biniakowski), finał sztaiety 4x400 m. 
CORENTA 10.8: godz. 8 — bieg kolarski 100 km, (Ojec- 
ki, Zieliński, Starzyński, Targoński, Kapiak), ge 
5 — przedbiegi pływackiej sztalety 4x200 m. 
(Szraibman, Bocheński, Barysz, Karliczek), £. 
15 i 20.30 — pierwsze eliminacje bokserskie. 

11.8: godz. 9 i 14 — przedbiegi wioślarskie, 
godz. 15 i 20.30 — boks. 

12.8: godz. 9 i 14 — przedbiegi wioślarskie, 
godz. 9 i 20 — przedboje szabli drużynowej, £. 
14 — gimnastyka kobieca, godz. 15 i 20.30 — 
druga runda walk bokserskich. - 

13.8: godz. 9 I 14 — międzyboje w wioślar- 
stwie, godz. 9 — szablą drużynowa, godz. 20.30 
— trzecia runda boksu, godz. 15 — iinał szabli 
drużynowej. 

14.8: godz. 7 i 14 — konkurs ujeżdżania we 
wszechstronnym konkursie konia wierzchowego, 
godz, 9 i 15 — przedboje szabli indywidualnej, 
godz, 16 — finat kószykówki, godz. 20.30 — 4-ta 


ZPL DEE TOTO ZZOZ DZT 


ubicoweś | 


czasu Odnoszorno sie z dużemi zastrze- 
Odznaczała się wybitnie męską bu- 


Świat sportowy ma nową sensacię. 


m o puhar Pana Prezydenta 


Polski na igrzyska olimpijskie do Berlina. runda walk bokserskich. 

Kapitan związkowy Ligi inż, Przeworski za; 15.8; godz. 7 — próba wytrzymałości we 
rezerwował sobie już szereg piłkarzy spośród; wszechstronnym konkursie konia wierzchowe= 
których w przyszłym tygodniu ustali on osta-igo (Kulesza, Rojcewicz, Kawecki), godz. 9 i 15 
teczny skład drużyny reprczentacyłnej. — finały szabli indywidualnej: 

Składać się ona będzie z następujących za- 16.8: godz. 10 — skoki przez przeszkody we 
wodników: Andrzejewski, Fliezel, Pegza, Le- | wszechstronnym konkursie konia wierzchowego, 
wandowski, Wolski (ŁKS), Łyko, Habowski, | godz, 15 — puhar Narodów (Gutowski, Sokołow= 
Sitko, Kotlarczyk I (Wisła), Rudnicki, Smoczek ski, Komorowski), godzina 18 — zamknięcie 
Joksz (Warszawianka), Włodek, Wilczkiewicz, | Igrzysk. mewa A 
Leéstak, Woźniak ret Kubera, Fiai EETA ASAS A E DCZ 
dziecki II, Wypijewski (Legia), Borowski, Je- ihi 
żewski (Pogoń), Kryśkiewicz, Fontowicz i je Junjorzy na finiszu 
nielak (Warta). | ŁKS — WKS 1:1 

Łódź, 24 lipca 


Wczoraj rozegrany został finałowy mecz 
juniorów ŁKS — WKS, który po grze b. itte- 
resuiącej zakończył się wynikiem nierozstrzy- 
gnietym 1:1 (1:0). 

Bramki uzyskali: dla ŁKS-u Podsiadły, dla 
WKS-u Szczytek. Sędziował p. Dimant. 

Ostatni mecz iunjorów odbędzie się w nie- 
dzielę między Widzewem a ŁKS-em, przyczem 
drużyna robotnicza ma już zapewniony tytuł 

mistrza Łodzi. 

Wyświzcicamyj misirg 

Romain Maes w niełasce u sportowców belgijskich 
Bruksela, 24 lipca cit kilkanaście minut i o zwycięstwie iego ric 
Rómain Maes, zeszłoroczny zwycięzca „Toury1iogło być mowy, wycoiał się z zawodów za- 
de France”, który obecnie wycofał się z biegu, miast dojechać do mety i w  dalszyin Ciągu 
powrócił do Belgiji, gdzie został wygwizdany | ireść pomoc zweniu leaderowi. Zwycięstwo in- 


na wsżystkich dwórcach przez które pociąg je- dywidualne* wywalcza bowieńi swemu leadero- 
go przejeżdżał. wi cała drużyna, tak, jak to było w roku uhie- 


gra obrony Pogoni nie dopuszcza dó utraty dal 
szych bramek. 

Z powodu ulewy zawody zostały skrócJne O 
20 minut. 

Zawody prowadził p. Kanczyker. Widzów o0- 
koło tysiąca. 


R 


W roku ubiegłym, kiedy zwyciężył on wjgłym, kiedy wygrał Romain Maes jedynie dzię 


tym biegu, powrót do Belgii był jednym wiel-|ki pomocy swych kolegów, którzy nie byli od 
kim tryumfem. Na wszystkich dworcach cze-niego gorsi. 

kały nań delegacje ze sztandarami í kwiatami.| Romain Maes powinien by! im się teraz zre- 
W Brukseli z balkónu starożytnego ratusza wij wanżować, zwłaszcza, że leaderem biegu jest 
tal go  kilkudziesięciotysięczny tłum, A KAĄPI Maes. Wycofując się z biegu zminiej- 
wznosił okrzyki na iego cześć. 


szył on szanse Belgii na zwycięstwo zarówno 


Belgówie mają do niego obecnie tak wielka] w klasyfikacji drużynowej, jak i indywidtał- F 
P. ' 


„pe 


do płacenia drugą ratę za pierwsze półrocze 


ju, ale za kilka lat Grajdołek prześcignie chy- 


żej uśmieeh plitowania. 


a EE ORZEKA | 


Wyhór kawałów | 


Rozmowa dwóch' kupców przy stofxu ka- 
wiarnianym: 


— Oj, ciężko, ciężko, panie Sł.. Jutro mam 


dochodowego i nie mam jeszcze złamanego gro- | 
sza.. Te podatki zabijają! 

— Bo od nas, kupców, 
brać podatków.. 

— A od kogo?» 

— Od kobiet.. 

— Jakto od kobiet?,, Za c07.» 

— Za urodę|.. Im większa uroda, tem 
włększy podatek... I każda kobieta sama sza- 
cuje swą urodę|.. Czy trzeba lepszego źródła 
podatkowego? 


wcale nie powinni | 


* . 
* 


Nie wszyscy chyba wiedzą o tem, że Graj- 
dółek jest również uzdrowiskiem. A jakże! 

' Posiada własne góry, własną plażę, własne 
Źródła lecznicze i t, d. Oczywiście, że wszystko 
to jest jeszcze w początkowem stadjum rozwo- 


ba Krynicę! : 


mae 


Do najdonioślejszych wydarzeń Ostatnic h dni należy w stolicy brytyjskiej przy- 
jęcie u króla Jerzego VIII w pałacu Buc kingham, w czasie którego dokonywa- 


Już w tym roku Grajdołek, miał jednego No prezentacji gości królówi. Na zdjęciu jedna z pań składa monarsze przepiso- 


Amerykanina jako kuracjusza, Fakt! Obywa- 


czu nadskakiwali, sam pan burmistrz kłaniał 
mu się do ziemi, a właściciel pensjonatu, w któ- 
rym mieszkał ów obywatel z Chicago, sprowa- 
dził dlań specjalnie orkiestrę i urządził dancing. 

Gdy szanowny obywatel z za oceanu opusz- 
czał Grajdołek, burmistrz zwrócił się doń: 

— Żegnamy pana z prawdziwym żalem., 
Ale chcielibyśmy wiedzieć, jak się panu podo- 
bała nasza miejscowość kuracyjna.. 

— Owszem, owszem,., — odparł Ameryka- 
nin. — Grajdołek jest bardzo ładny,. Jest on 
wprawdzie o połowę mniejszy, niż cmentarz w 
Chicago, ale tu jest znacznie spokojniej, 

* * 


« kd 

Do składu koniekcyjnego wchodzi klijent: 

»— Prosiłbym o letnie palto.. 

— Proszę bardzo.» 

— Ile to ma kosztowa? | 

— 75 złotych... i 

— Czy może być na raty? | 

= Niech będzie na raty, 

— Powiedzmy trzy raty po 25 złotych,» | 

— Trudno.. Niech już tak będzie.. 

— Przyczem zaznaczam, że będę spłacał te 
„aty systemem kryzysowym, 

— Cóż to za system? 


wo głębo ki ukł 
tela z Chicago. Oczywiście, że wszyscy mu do SEENIEWE EER RYY ŁAD 


z z Sawo 


Rząd brytyjski wzmocnił ostatnio swą załogę wojskową w Egipcie, Na zdjęciu 
widzimy samoloty wojskowe, przelatują ce nad liczącemi kilka tysięcy lat pira- | 3 mtr, Owensowi udało się osiągnąć wy- 


- Każdą ratę będę spłacał ratami,» mid ami 
ETER 
Codzienna nowelka „Expressu'" kojony mąż wezwał lekarza, który 


iszeci dzwomek 


— Dlaczego ten czas tak bezlitośnie już z pewnością nosiła się dostojniej, ani 
pędzi? — pytała kobieta. żeli dzisiejsze babki. 
| ziecinne pytanie. I cóż nam to Okres powojenny przesunął granicę 
zresztą szkodzi? Życie jesf pełne wrażeń młodości kobiety. Granica ta stała się 
i emocyj, Pomyśl, gdyby tak dla mnie wręcz elastyczna i rozciągliwa, 
czas zat:zymał sę — powiedzmy —| ' Olga czuła się młodą i była młodą, 
przed pięciu laty. czy mógłbym marzyć, Wieczorem jej królewska uroda olśnie- 
o tem, by mieć cię w. mych ramionach?, wała poprostu. Również przy świetle 
Byłabyś dla mwe niedoścignionym 1de-| dziennem nie można jej było dać więcej, 
alem, piękną panią Olgą Bransom, mają- niż 30 lat — szczególnie zdaleka. Była 
cą dla tak niedoważonego młodzieńca ona żywą i bardzo wymowną reklamą 
dwudziestopięcioletniego jak ja najwy- salonu kosmetycznego. Narazie mogła 
Teraz nato- być spokojna: dla niej uderzył dopiero 
miast — tarzam się w szczęśliwości. Ty, drugi dzwonek. Uderzenie trzeciego 
do której przed laty wzdychałem nada- dzwonka zawisło jeszcze w powietrzu. 
remnie, jesteś moja... Mam cię dla siebie! — Przyjdziesz znów jutro? — zapy- 
drżysz w mych objęciach i kochasz tał mężczyzna. 
mnie? Czy to nie jest najpiękniejsze? ` — Jutro nie moge, maleńki, mam bar 
— Nie żałuję, Oleńko, że czas mija —| dzo dużo zajęcia. Ale jeżeli ci na tem 
ciągnął, — Tyle go jeszcze mam przed] istotnie zależy — zobaczymy się poju- 
sobą. A ty ciągle będziesz do mnie przy | trze, dobrze? 3 
chodziła, by koić moją tęsknotę i na- Będę czekał, pożerany tęsknotą, — 
miętność, która zawsze jest niezmiennie | Bądź tym razem punktualna. Gdy cze- 
wielka, kając na ciebie patrzę jak wskazówki 
Kobieta słuchała tych dość naiwnych | zegara posuwają się naprzód, zawsze się 
wynurzeń młodego chłopca, uśmiechając| obawiam, że nie przyjdziesz wcale... — 
się subtelnie, Cieszyło ją, że potrali| A nie mogę obejść się bez ciebie... Je- 
wzbudzić jeszcze w 25-letnim mężczyź- | steś mi potrzebna jak słońce... 
nie taki płomień, Może przemawiała Olga uśmiechneła się pobłażliwie. 
przez nieśo również zaspokojona ambi- — Przesada, chłopcze... Ale chętnie 
cja?,.. Nie chciała się nad tem zastana- | słucha się takich stów.. Będę punktu- 
wiać. Gorączkowo spijała rozkosz z je-| alna, - f 
go płonących ust... Nie miała już przecie Następńego dnia Ojga miała odbyć 
zbyt wiele czasu... Olga Brarsom ukoń- | dłuższy seans kosmetyczny i dlatego po- 
czyła właśnie 40 lat. wiedziała kochankowi, że jest zajęta. 
Babki nasze uważały się już za stare, _ Obudziwszy się rano, poczuła sie 
po przekroczeniu irzydziesiki. Jeszcze chora i złamana. Dreszcze wstrząsały jei 
przed wojną, kobieta czterdziestoletnia ciałem, a śdy założyła termometr, wska- 
czuła się niemal jak sędziwa matrona, a zywał dość wysoką gorączkę. Zaniepo- 
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orzekł, że Olga ma silną grypę. 

Choroba, aczkolwiek niepoważna, 
wytrąciła Olgę z równowagi. Leżała ca- 
łemi dniami apatyczna i milcząca, obo- 
jętna na wszystko, co się dokoła niej 
dzieje. Czuły mąż znosił Oldze kwiaty i 
owoce, 

Gdy wreszcie wstała z łóżka i poraz 
pierwszy podeszła do lustra, dokonała 
driuzśocącego odkrycia. Zgaszone oczy, 
stwiejąca głowa — gdzie pozostała jej 
zwycięska, niepokonana młodość? 

Ogarnęła ją chorobliwa ciekawość: 
To już? Trzeci dzwonek? Początek sta- 
rości? 

Zamknęła drzwi na klucz, usiadła 
przed lustrem i zaczęła „robić“ ze siebie 
starą kobietę. Sczesała włosy z czoła — 
już twarz jej nabrała innego wyrazu, — 
Włożyła jedną ze swych starszych, nie- 
modnych sukien i duży kapelusz na gło- 
wę. Gdy spojrzała na siebie, uśmiech za 
stygł na jej wargach, 

Maskarada była tragicznie udana. — 
Olga chciała się tylko ubrać, jak starze- 
jąca się kobieta, a z lustra wyjrzała na 
nią ta, którą pragnęła tylko „udawać”. 

Siedząc przed lustrem z zaciśniętemi 
do bólu palcami, myślała z tęsknotą o 
minionych, bezpowrotnie niestety, mi- 
nionych dniach... 4 

Życie jej było cudowną wiosną, któ- 
rą sztucznie przedłużała, nie dostrzega- 
jąc zbliżającej się nieuchronnie jesieni. 
porywisty wiatr jesienny przeniknął ją 


i nagle do szpiku kości... Czyż można żą- 


dać od przyrody, ażeby zmieniła obraca- 
nie się ziemi dokoła słońca? 

A może to jesi tylko okres przejścio- 
wy, z którym trzeba walczyć? 


" Pszemkngły wspomnienia z Ostatnie- 


7 
Wudlukeje | 
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Przyjęcie w pałacu Buckingham? 


| POLSKA SZTAFETA PŁYWACKA. 


|Na zdjęciu reprodukujemy polską szta- 

fete pływacką 4x200 mir., desygnowa- 

ną na Olimpjade w składzie: Bocheński, 
Karliczek, Szrajbman, Barisz. 


j ZEDO 20 A % 
Amerykanin Jesse Owens (na zdjęciu) 
jest jedynym człowiekiem na świecie, 
który w skoku wdal przekroczył granicę 


nik 8,13 mtr, 


py podsłuchanych przelotnie rozmów: 

— Ta Olga Bransom jest jeszcze wca- 
le niczego. Musiała być kiedyś piękno- 
ścią. 

Okrutne słowa, na które uporczywie 
była głucha... 

Czy ma to nadął znosić? Czy po to, 
by zachować złudzenie swej młodości? - 
Pielęgnować w sercu marzenie, takie 
śmieszne obok realnej rzeczywistości? 

— Ten chłopiec kocha mnie przecież 
broniła się ostatkiem sił przed nadcią- 
śającym ciosem, 

— Ale gdyby cię ujrzał teraz, w tej 
chwili? — odpowiadał rozsądek, — Czy 
my'ślisz, że kochałby cię taką? Zaryzy- 
kujesz i pokażesz mu.się dziś? 

Olga wzdrygnęła się. z 

— Nie, to byłoby zbyt okrutne,,. 

W tej chwili zapukano do drzwi. — 
Olga przekręciła klucz w zamku, Do 
pokoju wszedł mąż. 

— Jak się czujesz, kochanie? Wiesz, 
Olusiu, ten mały Randolf — Olga drgnę- 
ła gwałtownie — otrzymał nagle przy- 
dział do stolicy. O, to awans dla tego 
chłopca — został sekretarzem ministra. 
Chciał przyjść cię pożegnać — powie- 
działem mu, że jesteś zbyt osłabiona. 
Musiał dziś jeszcze wyjechać. 

— Jesteś mi potrzebna jak słońce... 
jęknęło coś w jej sercu. 

Mąż dostrzegł w Oldze jakąś zmianę, 
nie wiedział jednak, na czem ona po- 
lega. 

— Piękna dziś jesteś, Olusiu, — pô- 
wiedział z słębokiem uczuciem. 

Kobieta uśmiechnęła się i ze łzami w 
śłosie odparła; 
= — Odtąd zawsze będą taka piękna... 

Zet. 


mela 
"2.44 


Tet. 
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